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W zyw ając rodaków , by przystępy w ali 
do „Tow arzystw a opieki narodowej" i pracą 
swą i datkam i je  zasilali, sądzim y, że nie 
potrzeba w ielu słów zachęty !

N aród ścierpieć nie może, by ciężyła na 
nim wina niewdzięczności wobec najw ierniej­
szych jego synów, by ci, co ojczyźnie życie 
nieśli w ofierze, narażeni byk n a ' nędzę, 
lub żebraczą w yciągać musieli rękę —  nic 
ntoże ścierpieć, by którykolw iek z nich, z 
niewoli wróciwszy lub w fgnan ia , czuł się 
obcym na ziemi, k rw ią  ran  jego użyźnionej 
a wdowy i sieroty po ofiarach spraw y naro­
dowej żyły w opuszczeniu!

N a ró d , nicspłacający takich długów, 
straciłby prawo do nazwy narodu.

Cierpiących dla ojczystej spraw y do b ra ­
tniego przycisnąć serca, b ra te rsk ą  ich oto­
czyć opieką, dać im pomoc w nieszczęściu, 
dać pracę, by ieli zesnolić ze społeczeństwem 
a przez to samo zapobiedz bezowocnemu 
marnowaniu sił w kraju, tak  wiele pracy 
potrzebującym  — młodszym, w ypartym  w y ­
padkam i ze zwykłych kolei d a l  możność 
kształcen ia/': oto cel naszego Tow arzystw a, 
m tjąoy najw iększą doniosłość nictylko dla 
naszej prowincji, ale'* i dla całej ojczyzny 
pod względem  narodowym , społecznym, go­
spodarczym  i hum anitarnym .

W kim  zatem narodowe nie zamarło u- 
czucm , komu ciasny egoizm nie zaskorupił 
serca, kto czuje poniżenie narodu, który n a j­
świętszego długu nie spłaca, kto pojmuje, jak  
niepowetowaną jest dla nas stra ta  każdej je ­
dnostki, m arnującej się w bezowocnej walce 
o byt —  niech łączy się z nami.

Każdem u do tego możność jest otw artą, 
gdyż s ta tu ta  pozw alają najdrobniejsze nawet 
przyjmować w kładki —  a wysokość tako­
wych w rocznych , półrocznych lub k w arta l­
nych ratach oznacza sam przystępujący.

O świadczenia o przystępow aniu  do T o­
w arzystw a prosim y p rzesy łać  pod adresem  
sek re ta rza  kom isji przygotow aw czej p. K a ­
rola Paw łow skiego w  B anku hipotecznym  
we Lwowie.

K rzyw dzilibyśm y kraj n a s z , gdybyśm y 
w ątp ili o tem , żc T ow arzystw o m ające tak ie  
cele, Uczyć będzie członków na Tysiące

W e Lw ow ie dnia 8. czerw ca 1870.
Założyciele Tow arz. opieki narodow ej: 

A lfred Młocki, Kazimierz lir. K rasicki, W ło­
dzimierz hr. R u so ck i, Antoni Jabłonow ski, 
F lorjan Zicm iałkowski, Ignacy (Jzcineryński, 
Karol Paw łow ski. K arol W idm an, W iktor 
W iśniewski, Robert Hefern, Tadeusz Roma- 
nowicz , Ludw ik W o lsk i, M aurycy K abat, 
F ranciszek Smolka, Jan  Czajkowski, Tom asz 
R ajski, D r. Oswald Houigsmann, Franciszek 
Bałutow ski, P io tr W ajda, H enryk Camil, P io tr 
Gross, Karol W ild, W ładysław  Sm olka, Wio 
dzimierz M alczew ski, T ytus Lew akow ski, 
A dolf Ujejski, Ignacy Śląski, P laton Kostecki, 
H enryk Rcwakowicz. Franciszek Zima.

Bj w ś h  d. 9. czerwca.
(Z W ęgier.)

N arodow o-religijny kongres Serbów w ę­
g iersk ich  c iąg le  jeszcze obraduje, ale z obrad 
tych nie 'będzie żadnego pożytku  prócz agi- 
tacyj bez końca. K ongres ten, ja k  by ł da­
w niej, ta k  i te raz  w edług sta tu tu  z r. 1868 
(IX . ustawa w ęgierska z r. 1868) niczem 
innem  ja k  praw nie urządzoną, autonom iczną 
reprezen tac ją  Serbów praw osław nych w k ra ­
jach korony w ęgiersk iej d la  ułożenia i p ro ­
w adzenia spraw  kościelnych i szkolnych. Ale 
jeszcze w r. 1861 kongres ten przeniósł się 
na pole praw no-polityczne, skutkiem  czego 
rząd w iedeński (w ęgiersk iego  jeszcze me 
było) odmówił sankcji jego uchw ałom . K on­
gres zeszłoroczny został rozbity  nieokiełzna- 
nem  postępow aniem  ultrasów , k tó re  się przy­
czyniło naw et do śm ierci pa trjarchy , ks Ma- 
schierevicza. N iefortunny z swem i kongresa 
mi religijnem i m inister wyznań i ośw iaty, 
br. Eotvós. mimo to zw ołał na nowo tego 
roku kongres, popierając tern n iejako  u ltra ­
sów, i w padł te raz  w tę  a l te rn a ty w ę , że 
albo musi w yjednać sankcję  dla sk rajnych  
uchw ał tego kongresu, k tóre całej in te ligen ­
cji serbskiej są w strę tne , na k tó re  w ogóle 
ogrom na część Serbów  się nie zgadza , albo 
odrzucić uchw ały, k tórych by ł m oralnym  n ie ­
jak o  spraw cą, i podać najobszerniejsze pole 
ag itac ji an tiw ęg iersk iej.

K ongres tegoroczny był zw ołany d la  
w ypracow ania sta tu tu  kongresow ego. Dwie 
są partjc  m iędzy Serbam i : um iarkow ana, 
takzw aua  „ S ta rin a " , na której czele stoi 
znany je n e ra ł S tratim irow icz, i rad y k a ln a , 
takzw ana  „O m ladina“ , z p. M ileticzem , człon­
kiem  w ęgiersk iej Izby niższej na czele. 
P ierw sza  pragn ie  podniesienia szkół i cyw i­
lizacji m iędzy ludem  zdziczałym  i coraz 
więcej ubożejącym  (w byłej W ojew odzinie 
niem ieccy koloniści w ypiera ją  chłopów serb ­
sk ich ); d ruga chce w yw alczenia dla Serbów 
stanow iska w W ęgrzech tak iego , jak ie  ma 
K roacja, do czego jed n ak  Serbow ie nie mają 
ani podstaw  praw nopolitycznych, ani innych, 
i czemu tak  M adiary jak  K roaci są  przeci- 
ciwni. Je s t jeszcze trzecia  niby p a r tja , du­
chowna, k tó ra  nie chce dopuścić okro jen ia  
przyw ilejów  duchow ieństw a.

Ja k  już zeszłego roku stronnictwo um iar­
kowane, oburzone terroryzm em  radykałów , 
opuściło kougres, lak  i tego roku złożyło 
m andaty, i na 75 członków od początku brakuje 
przeszło jedna trzecia część. K iedy odczytano 
w kongresie list jen. Stratim irow icza, m oty­
wujący złożenie m andatu, Mileticz poważył 
się zawołać, że to in trygant, przekupiony 
przez rząd w ęgierski. Na 40  obecnych 
nikt nie śmiał zaprotestow ać przeciw  Mileti- 
czowi, i odtąd kierunek pozostał w jego ręku. 
Zrobił jedyne ustępstw o, że prezydenturę po­
zostawił w ręku zastępcy patrjarchy, biskupa 
Stojkowicza.

D nia 15. m aja wniósł Mileticz swój pro­
je k t organizacji kongresu , który  też przyjęto 
do specjalnej dyskusji, odrzuciwszy inny, 
n iestety  niezdarny. Mileticz żąda w nim przc- 
dew szystk icm , aby 1) kongres nosił miano

„ kongres serbski narodow y"; 2) aby dwóch 
było prezydentów , jeden patrjareha; a drugi 
przez kongres w ybierany; 3) aby posłowie 
byli na trzy  lata w ybierani j 4) aby biskupów 
kongres w ybierał; 5) aby siedzibą kongresu 
był Nowy Sad (główne ognisko agitacji an ­
ti w ęgierskiej, a nie Karłowce , stolica patrjar- 
chatu). Duchowieństwo przyjęło w pierwszem 
czytaniu projekt M ileticza, spodziewając się, 
że przy obradach specjalnych przeprowadzi 
p o p ra w k i, ale się zawiodło. Nic pomogło o- 
świadczenie biskupa S to jkow icza: „ Ja  jako  
biskup i w ogóle e p isk o p a t, m am y praw o i 
obowiązek sprzeciw iania się wszelkim  zam a­
chom na stanow iska duchowieństwa i insty- 
tucyj kościelnych; gdyby jednak mimo to 
kongres coś podobnego uchw alił, zwalam od­
powiedzialność z siebie, i niechaj naród w y­
da w yrok".

W niosek lubioncgo u Serbów biskupa 
G ruicza, aby kongres nosił miano „narodowo- 
kościełny“, odrzucono, i punkt 1. przyjęto 
w edług wniosku M ileticza, k tóry  oświadczył 
nadto, że w praw dzie zeszłego roku sam żądał 
dania w yrazu „kościelny", ale teraz postawi 
do §. 1. w nioski, które kom petencję kongresu 
rozszerzą i na pole poi tyczne. W rozpraw ie 
nad tytułem  istnienia kougresuc, zanegowano 
dalej ustaw y z r. 1 790 i 1868. Dnia 28. 
z. m. przyjęto jednom yślnie popraw kę K assa- 
p inow icza: „Z akres działania kongresu roz­
szerza się na w szystk ie owe p ra w a , które 
Serbom n& m ocyprawno-politycznych przyw ile­
jów  cesarza Leopolda I. przysługują". Tosamo 
przyjęto punkt co do biskupów większością 
znaczną. Punkt co do prezydentów  przyjęto 
dnia 4. b. m. w tym  duchu , że ma być p ro l 
zydent tylko jeden. Teleg?-am y nie dodają, 
czy pa trja rch a , czy w ybierany.

D eputację kroacką, w ystępującą przeciw 
czynnościom b a n a , cesarz przyjął d 2. b. in. 
ale tylko pojedynczej Cesarz nie w ystępow ał 
przeciw oznakom czci dla Je laczy ca , ale ga­
nił dem onstracje i wycieczkę Mrazowicza do 
Pragi.

B iskup Strossm ayer nie zostanie a rcyb i­
skupem  zagrzebskim .

Akcja polityczna.
u .

Mówiąc o trzech drogach, które 
akcja polityczna naszego kraju ma dziś 
do wyboru, pominęliśmy ten drobny 
odłam krakowski, który radby aby 
sejm na mesaż, zapowiadający niejakie 
rozszerzenie autonomii w myśl propo- 
zycyj p. Potockiego, odpov,iedział jedy­
nie adresem do tronu, rezolucję porzu­
cił zupełnie, i tylko w ogólnych sło ­
wach domagał się rozszerzenia autono­
mii. Myśl prowadzenia akcji polity­
cznej jedynie adresami, już po raz 
trzeci wychodzi z Krakowa, z tego sa­
mego kółka. Gdy sejm uchwalał rezo­

lucję, z Krakowa opierano się temu i 
żądano tylko adresu. Gdy w przeszłym 
roku sejm ponawiał rezolucję, znów z 
Krakowa wysuwano myśl, aby się ogra­
niczyć na adresie. Dziś to samo przed­
stawiają żądanie,* chociaż chwila jest 
gorętsza, i Kraj więcej jeszcze stano­
wczo jak dawniej wystąpić powinien, 
jeśli ma osiągnąć czego żąda. — Jeśli 
już w r. 1868 i 18fi9 nie utrzymała się 
myśl wryrażenia życzeń kraju tylko w 
adresie, tern mnie; utrzyma się teraz. 
Niema więc i co zastanawiać się nad 
tym odłamem opinii publicznej. Niema 
on żadnej szansy przeprowadzenia swej 
myśli, a nawet nie uda mu się obecnie 
tyle głosów zyskać dla siebie, de miał 
w poprzednich sesjach spjmowych.

Już w rokowaniach mężów zaufa­
nia z ministerstwem, wysuwało mini­
sterstwo myśl, iż skoro sejm galicyjski 
rozwiązany, i rezolucja galicyjska tem 
samem upadla. Stanowczo odparli te 
zapatrywania mężowie zaufania. My ża­
dnych praw historycznych nie mamy 
w Austrji, mamy tylko prawa przyro­
dzone każdemu narodowi, a legalnem  
prawem przyrodzonem każdego narodu 
jest to, czego się wytrwale, ciągle i 
z wytężeniem sił wszystkich dopomina. 
Sejm galicyjski sformułował te żądania 
w rezolucji, kraj cały adoptował te 
uchwały za wyraz swoich własnych 
potrzeb, i im usilniej stoi przy tej re­
zolucji , tem więcej praw nabywa do 
jej uzyskania. Porzucenie dziś rezolucji, 
a chwytanie się innych programów, nie 
spotęgowałoby praw kraju i sił jego; 
przeciwnie by osłabiło. Sejm przyszły nie­
zawodnie stanie znów przy rezolucji, 
domagać się jej będzie jak poprzednio, 
ale drogi, któremi do urzeczywistnienia 
jej dążyć potrzeba, tuż dziś wśród zmien­
nych okoliczności muszą być inne.

Delegacja opuściła Radę państwa 
dlatego, że nad rezolucją Wydział tej 
Rady przeszedł do porządku dziennego. 
Uchwal'ć więc ponownie rezolucję na 
t o , ażeby nie mając żadnej rękojm i, 
iż nowa Rada państwa ją teraz 
przyjmie , wysłać znowu do tej 
Rady państwa nową delegację z rezo­
lucją, zakrawałoby już na komedję, nie- 
odpowiadającą godności narodowej. 
Sejm musi mieć rękojmię, iż żądania 
jego będą wysłuchane w Radzie pań­
stwa. Bez tych rękojmi na chybił trafił 
nie powinien obsyłać Rady państwa.

A jakież mogą by u te rękojmie? 
Rękojmię może iać rząd, jeśli postawi 
w sejmie obszerny rezolucyjny wniosek 
i tem samem zobowiąże się do popie­
rania tego wniosku w Radzie państwa 
a to do popierania tak szczerego , iż 
z przyję. ia tego wniosku zrobi kwestję 
gabinetową. A drugą rękojmię mogą 
dać sejmy innych krajów austrjackich. 
W każdym z tych sejmów traktowaną 
będzie sprawa rewizji ustawy grudnio­
wej. Więc przy tê  sposobności musi 
być mowa i o żądaniach galicyjskich. 
Jeżeli większość sejmów oświadczy się 
za nadaniem Galicji odrębnego stano­
wiska w myśl rezolucji galicyjskiej, na­
tenczas uchwała ta będzie wskazówką 
dla wybranych przezeń delegacyj. i wte- 
dy sejm galicyjski może mieć rękojmię, 
że gdy i on wyszle delegację; ponowi­
wszy rezolucję, w sejmacli tych i w 
Radzie państwa przeprowadzić ją ta 
delegacja zdoła.

Komitety7 przedwyborcze w swych 
programach zgromadzenia przedwy­
borcze w swych uchwałach. powinny 
jasne postawić to żądanie, wystosować 
je do sejmów innych krajów austria­
ckich, aby tam wiedziano, jak rzeczy 
istotnie stoją Dobrze byłoby, gdyby 
nasze komitety i zgromadzenia przed­
wyborcze wystosowały formalną ode­
zwę w tym duchu do komitetów i 
zgromadzeń przedwyborczych innych 
krajów austrjackich, nie tając tego  
bynajmniej, że Galicja obeszle Radę 
państwa jedynie wtedy, gdy wuchvrałach 
tamtejszych sejmów będzie miała pe­
wność , iż większość Rady państwa po­
pierać będzie żądania galicyjskie.

Z tego cośmy powyżej powiedzieli 
wynika, że ten odcień opinii publicznej, 
który bez tych rękojmi chce obesłać 
Radę państwa, na mylną drogę prowa­
dzi akcję polityczną kraju. Odcień ten 
żąda od ministerstwa postawienia wnio­
sku rezolucyjnego w sejmie, czy to w 
m esażu. czy w reskrypcie, a gdyby 
wniosek rie dorównywał żądaniom re­
zolucji, zamierza jednak obesłać Radę 
państwa, a wobec kraju saloare animam  
ponowieniem uchwały rezolucyjnej. Na­
wet nic domaga się ten odcień rękoj­
mi, iż okrojona przez ministerstwo 
rezolucja przyjętą będzie w Radzie 
państwa, co po dwuletnich próbach 
i doświadczeniach w Radzie państwa 
jest wielkim błędem politycznym.

Pierwszy pociąg w Jassach.
(Dokończenie.)

Ja sy  z daleka oryginalny przedstaw iają 
widok. Na niewielkim  pagórku, wśród stepu 
białe miasto, szeroko rozrzucone, bez drzew —  
bez zieleni. —  K ilka cerkw i powalonych, 
k ilka z świccącemi kopulam i, ulice n ieregu­
larne, domy budowane wschodnim sposobem, 
po najw iększej zęści z werandam i, otoczone 
ogródkam i, w' których zaledwie po lu lka kw i­
tnących obecnie sto iak acy j. W środku m iasta 
domy więcej skupione, zagraniczne sklepy 
dodają  kilku ulicom pozór po części europej­
skiego miasta, po za temi ulicami wszakże 
W schód w całej swej postaci, z brukiem  po- 
przepadanym , z psami włóczącemi się, z za- 
walonemi domami i wybitem i szybami.

N asza lokom otywa z tryum fem  i w erw ą, 
godną uroczystej chwili, zajęcza a k ilka razy 
i stanęła przed ogromnym, jeszcze niew ykoń­
czonym dworcem, z  daleka już widzieliśmy 
tłum y ciekawych i żandarm ów rumuńskich 
na koniach, mających więcej kłopotu z pło- 
szącemi się końmi aniżeli z tłoczącą się pu­
blicznością. W zdlliź dworca ustawione były 
rzędy krzeseł, na których zobaczyliśmy cały 
p iękny  świat Jaskiego tow arzystw a. Dam y 
nadzw yczaj były poStrojone, brylantów^ dużo, 
stroje najm odniejsze p a ry sk ie ; mężczyzn, we 
frakach i białych kraw atach. ^  nrugiej 
strony dworca tłum robotników, na ich czele 
robotnik z Galicji, polską powitał nas mov ą 
i zakończył trzykrotnym  okrzykiem, który 
się odbił w kilkuset piersiach. —

Podczas gdyśm y czekali na odebranie n a ­
szych rzeczy, mogliśmy się przypatrzyć moł­
daw skim  pięknościom. Już to ładne oczy mają 
w szy stk ie ! —  ale dużo znajdzie się cieniów. 
— Cera ciemna we W łoszech podnosi urok 
kobiet, tu taj wszakże cera ta  połączona z tak 
grubo uform owaną i pomarszczoną szyią, z 
rączkam i tak  pofałdowanem u grubem i a kró- 
tkiem i palcam i, że chętnie w idziałoby się nic 
jedną z naszych lwowskich szyjek. Po­
w iada ją , że ręce i nogi są wlaśJnwą cechą 
szlachetności rasy, otóż przeciw  rączkom Moł- 
daw ianek stanowczo oświadczyć się musimy, 
pom inąwszy już bowiem te nieprzyjem ńdTał- 
dzik i, możnaby rączkom  poradzić, aby więcej

używ ały szczoteczek do paznokci... Co do 
nóżek... o ile sądzić możemy z obserwacji, 
w ykonyw anej z w szelką starannością przy 
w siadaniu pań do powozów, (honi soit qui 
mai ,/... pense) powzięliśm y przekonanie, że 
nóżki najczęściej byw ają szerokie, nieforemne, 
w kostce zanadto grube... a w y ż e j.. pow ie­
dzielibyśm y z chęcią",’ gotówby nas jednak  
kto posądzić, że tego nie mogliśmy w idzieć 
przy w siadaniu pań do powozów. —  Chcąc 
więc uniknąć podejrzenia, że mówimy nie­
prawdo, wolimy resztę pozostawić domyślno­
ści naszych czytelników. —

Konie i powozy m ołdawskich bojarów 
wcale były ła d n e , widzieć jednak było mo­
żna na pięknym  koźle brudno ubranego fu r­
m ana... Policja utrzym yw ała bardzo dobry 
porządek , i pomimo ogromnego ścisku, od- 
lazd powozów w zupełnym  odbyw ał się po­
rządku. Dworzec kolei ogromny, w ślicznym 
w enecjańskim  budow any stylu, położony jest 
na błoniu tuż obok m ia s ta ; z łatw ością do­
staliśm y fiakra do m iasta , o pokój w hotelu 
było w szakże trudniej. W  Jassach jest pięć 
czy sześć h o te ló w : Bindera, E u ro p e jsk i,
Yangheli, Concordia i Tlie Armanu. P ierw szy 
i drugi urządzony na sposób europejski, inne 
jeszcze bez łóżek, ty lko z sofami. W  p ie r­
w szorzędnych hotelach pokój na dobę kosztuje 
dość d rogo , w arm eńskich po 5 - 8  pia- 
strów . W  ogóle drożyzna w Jassach ogromna, 
do czego się nadzw yczajnie przyczynia zm ien­
ny kurs monet, i brak m onety krajuw ej. R u­
mu ska moneta je s t ty lko m iedziana, srebrnej
i złotej nie ma, za to kursnją 2 O kopijków ki
srebrne rosy jsk ie , ruble, ta lary , guldeny 
srebrne i szóstaki au sfrjack ie , f ra n k i, napo-
lcondory, dukaty  itd. K urs m onety byw a inny 
w Jassach, inny w  Roman, a inny w B uka­
reszcie. F iak ra  parokonnego płaci się z kolei 
do m iasta 4 — 5 moskiewskich 20. k o p ijk ,
jednokonnego 2— 3 20. kopijk ., szklankę p i­
wa płaci się 20 kopijek. W  ogóle ceny na 
nic nie ma stałej, gdyż szlachetnym  zw ycza­
jem w Jassach jest zdzierać co się da. Roz­
mówić możną  ̂ się wszędzie po francusku, 
gdyż cała inteligencją mówi doskonale tym
języ k iem , po hotelach i sklepach łatw o się 
porozumieć _ py polsku i po niemiecku.. Na 
całej zaś |l in iG  kolei żelaznej od Czerniowiec

do Jass  w yłączną praw ic mową na kolei że­
laznej jest mowa po lska , gdyż wiele miejsc 
poobsadzanych jest Polakam i. Niemcy nie­
chętnie idą do M ołdaw ii, robotnicy wzdłuż 
kolei są  Polacy, w Jassach pom iędzy służbą 
kolejow ą nie słyszeliśm y innej mowy prócz 
polskiej... I  my mamy więc nasz Drangnach 
Osten , i my jesteśm y tam  cywńizatoram i...

Tow arzystw o kolei czerniow iecko-Jasskicj 
daw ało w ystaw ny olijad w dworcu kolei na 
przyjęcie swych gości. Pan Offenheim prze­
m aw iał po fran cu sk u , po n iem iecku . a osta­
tnia mowa tak  była dowcipną i pełną werwy, 
że prócz znakom itego adm inistratora, pozna­
liśm y w nim bardzo zręcznego mówcę. K ilku 
Fumunów miało mowę po francusku i no 
w łosku; jakiś młody urzędnik w swej fran ­
cuskiej mowie dał lekko poznać, że Rum u­
nia ma apety t na Bukowinę , a naw et chciał 
nadać swej mowie charak ter m inisterjalny. 
S łyszeliśm y w szakże po tej mowie rozm aw ia­
jących pomiędzy sobą dygnitarzy  rumuńskich, 
nic mało zdziwionych elukubracją owego u- 
rzędnika. Podczas obiadu grała  wojskowa m u­
zyka rum uńska, słychać w niej było wszakże 
tylko bęben i w ielką trą b ę , i w ogóle m u­
siałaby długo jeszcze term inow ać u naszych 
pp. kapelm istrzów , gdyby chehiała zasłużyć 
na nazw ę m uzyki. •

W Jasach jest liceum narodowe, podobne 
do naszych gimnazjów, zlozone z siedmiu 
klas. D la-braku książek rum uńskich w iększą 
część przedmiotów, jak  : m atem atyki, fizyki, 
historji naturalnej uczą tam  po francuzku i 
z francuzkich k s ią ż e k , historję powszechną 
w szakże w ykładają po rum uńsku. Oprócz li­
ceum jest akadem ią prawnicza w celu kształ­
cenia urzędników . Tutaj znów język lian  
cuzki jest praw ic panujący, gdyż na Mołda­
wie i W ołoszczyźnie obowiązuje kodeks N a­
poleona. W  Bukareszcie oprócz akadem ii 
prawniczej znajduje się także w ydział filozo­
ficzny i podobnie ja k  u nas we Lwowie kurs 
chirurgii.

Cztery polityczne dzienniki wychodzą w 
Jassach, a mianowicie : KUbokiny ( dzwon J,
Sccolo, Druptadin (sprawiedliwość) i Curierul 
d e , Jassi (dw a razy  w tydzień); prócz tego 
wychodzi pismo hum orystyczne - H i\  h i\  hi! 
L iteratura  rum uńska bardzo jeszcze słabo

stoi, w ostatnich dopiero latach ruch lite ra ­
cki więcej się ożywił, młodzi ludzie tłum aczą 
wiele powieści i książek z francuzkiego, o ry ­
ginalnych jest bardzo mało. Jed y n ą  praw ie 
znakom itością literacką jest p. A leksandri, 
bojar poeta, mieszkając}’ w Mircesti n iedale­
ko kolei, k tó rą  jechaliśmy. Poezje p. Ale- 
ksandri są tłumaczone na francuzki i an 
gielski języ k  i mają zawierać praw dziw e 
perły  liryki. A leksandri jak c  am ator timysta 
był przytom ny bitwie pod Magenta, W spo­
łeczeństw ie rumuńskiem zaczyna się obu- 
dzać szlachetniejszy duch narodow y; duch 
ten wychodzi z tworzącej się średniej klasy, 
po naszemu inteligencją zwanej, składającej 
się z młodszych urzędników , adwokatów, 
doktorów  itd. Stronnictwo to je s t w opozy­
cji z arystokratyczną p artją  bojarów, którzy 
do ostatnich la t po najw iększej części żyli 
za granicą, przyjeżdżając tylko, aby zabrać 
dukaty  ze swych dóbr. P rzy  wyborach stron­
nictwo postępowe ze stronnictwem  bojarów 
stoi w opozycji.

ChciałDym jeszcze robić studja nad ję ­
zykiem  rum uńskim , ale to d la  nas rzecz 
niebezpieczna, nie z politycznych w praw dzie, 
ani z socjalnych przyczyn, ale ze w zględu, 
aby  niniejszy fejlleton utrzym ać w grani 
cach przyzw oitości Dziwnem bowiem z rzą ­
dzeniem  losów, nasz ięzj k sebudzi się z ję ­
zykiem  rum uńskim  w tak ich  słow ach, k tó re  
tam  stanow ią bardzo miłe i estetyczne w y ­
rażenia, u nas zaś niepodobna takow ych po­
w tarzać. Uprzedzam  w .ęc w szystk ich  filo­
logów, chcącycŁ tobie b adan ia  nad  tęzykiem  
rum uńskim , żc m usieliby się z tego wzgl 
du uzbroić w znakom itą  dozę pr: jęcia się 
sw eri w iclkiem  zadaniem , aby  co chw ila 
nie p a 'sk n ą ć  od śmiechu .. Nasze wiadomo­
ści filologiczr*“ z języ k a  rumuńsKiego po tak 
krótiuni pobycie w Jassach , m usiały natu ra l­
nie bardzo  szczupłe ty lko przybrać rozmia- 
r j ,  p ierw sze w yrazy  rum uńskie przeczyta 
liśm y na  w ag o n ach ; K upę dla niepalących 
cygara , nosi rum uński n a p is : „Pentrni passa -  
geri ce nonfuomćdi tiutun*. Jechaliśm y z ja ­
k im ś doKtorem praw  rum uńskim , ktÓTy nam  
się p rzedstaw ił jako  doctoral w  d rep tv , 
szkoda że u nas nie ma takiego ty tu łu , j  ak- 
by to n. p. p ięknie w yglądało ; Jasiński

doctora l in drepta daleko sk ładniej aniżeli 
„doktor p ra w .“

Być w Rzym ie i pap<eża nie w idzieć, 
znaczyłoby być tv Jassach  a nie pokoszto- 
wać surbetu gęstej wschodniej kaw y. J a k ­
kolwiek czołem biję przed sorbetem  i k o n ­
fiturami mołdo w ołoskiem i, mimo to, z a k li­
nam  w szystkich ludzi, k tó rym  m iłe je s t 
zdrowie, aby nie sprow adzali z Ja ss  k ucha­
rzy cukierników . W pierw szym  hotelu i 
kaw iarni gdzie są  ludzie z Zachodu, można 
przyzw oicie chociaż za drogie p ien iądze się 
posilić, ale  to niem a w schodniego uroku, 
myśmy je d n a k  chcieli pić kaw ę w praw dzi­
wej w scnodniej kaw iarn i. W idzieliśm j 
w praw dzie ja k  kaw ę przyrządzano , widzie­
liśm y w szystk ie  g a rn k i i garnuszki, 
w idzieliśm y nadto  różne p rzypraw y do Ka­
w y, o k tó rych  m e chcem y szerzej opowia­
dać, aby  się której z naszych czytelniczek 
słabo nie zrobiło. K oniec końców, trzeba 
było bez kaw y poprzestać na sorbecie. N aj­
lepsze sorbety dostać m ożna w Jassach u 
pani A lexandre co niechaj służy do w iado­
mości naszych smakoszów.

Po lekkiem  śniadam u z sorbetów by­
liśm y szczęśliw i, gdyśm y powrócił' na dw o­
rzec kolei żelaznej, to jesi, do E uropy i 
dopiero w tedy d a ł y  nam się czu" ws systk ic  
dobrodziejstw a cywilizacji- Wi ząc u |  w 
Ja ssach , pogodziliśmy się z naszą Rads 
m iejską, i możemy jej polecić aby w szy ­
stkich swoich nieprzyjaciół posy łała  do Ja ss  
choćby na dni kilka. W ta k  dużem m ieście 
ja k  Jassy , niema jeszcze gazow ego ośw ie tle ­
nia co ’w części przypisać) należy n ie­
odpowiedniej do zaludn ien ia  rozleg łości 
miasta.

Jednem  z przyjem niejszych w rażeń n a ­
szej podróży była chw ila, gdyśm y m ogli z 
powrotem w Suczawie zaśp iew ać: „B yw aj
nam zdrow y k ra ju  kochany."

K ończąc opis tych w rażeń, sądzim y, że 
postąpim y _ w m yśl w szystk ich  uczestników  
przejażdżki, w yraża jąc  podziękow anie  zarzą- 

owi kolei, tudzież tym  co go zastępyw ali, 
za pełne uprzejm ości przyjęcie.



Nie w idzi ten odcień op in ii, iż 
.anowisko nasze wobec niemieckich 

krajów i przyszłej Rady państwa est 
dominujące. Jeżeli Galicja nie obeszle 
Rady państwa, to i nie przyjdzie Rada 
państwa do skutku, a z nią razem za­
chwieje się i ustawa grudniowa. Do­
kładnie o tem wiedzą Niemcy. D lacze­
góż tylko Galicja ma nie korzystać z 
tego dominującego obecnie stanowiska 
swego? lecz znowu zdawać się na ła­
skę Niemców, chociaż już dwukrotnie 
tak gorzkie zrobiła doświadczenie.

Między samymi rezolucjonistami 
na tym punkcie przyjść musi do sta­
nowczego rozpadnięcia się, skoro akcja 
polityczna dalej się rozwinie. Będziemy 
mieli niezawodnie białych i czerwonych 
rezolucjonistów, jako dwa główne stron­
nictwa w kraju. Biali będą za obesła­
niem Rady państwa, chociażby mini­
sterstwo żadnego nie postawiło w sej­
mie wniosku rezolucyjnego, lub cho­
ciażby postawiło tylko propozycje, u- 
czynione mężom zaufania. Będą za o- 
besłaniem nawet wtedy, gdyby i z6 
strony niemieckich sejm*.w nie dano 
żadnej rękojmi, lub z rezultatu wybo­
rów w niemieckich krajach wypływało, 
iż i nowa Rada państwa nie przychyb 
się do żądań galicyjskich. Dla białych 
dostatecznem będzie do uspokojenia ich 
szkrupułów sumienia, gdy sejm pono­
wnie uchwali rezolucję. Czerwoni zaś 
rezolucjoniści przy podobnych ewentu­
alnościach oświadczą się za nieobesła- 
niem Rady państwa.

Około tych dwu różnic pogrupują 
się i stronnictwa. A ugrupowanie nie 
przyjdzie do skutku na teraźniejszym  
zjeździe, lecz gdy akcja polityczna w 
całej pełni wyprowadzi na jaw te 
główne różnice polityczne między re­
zolucjonistami rozmaitych odcieni i ko- 
teryj.

Dzisiaj oprócz szczupłej garstki 
federalistów wszyscy są rezolucjonista­
mi. Nawet mamelucy pozują się o- 
becnie na najgorętszych obrońców re­
zolucji, ba nawet dalej posuwają się w 
swych programach, bo już z doświad­
czenia w_edzą. iż raz im udało się zre­
habilitować się programem klubowym 
( 1808), potem zaś łatwo w Radzie pań­
stwa rzecz poprowadzić jak im było 
wygodnie.

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ.
P a r y *  dn ia  3. czerwca.

A . B ilans Ciała prawodawczego, senatu i 
gab inetu , da się w tej chwili w yrazić jed n ą  
cy frą , zerem ; trochę surowszy sędzia a r a ­
czej kontrolor pow iedziałby naw et, że należy 
jeszcze dodać znak ujemny. Rzeczywiście, 
Izba odDywa w praw dzie posiedzenia, kiedy 
niekiedy dając sobie po parę dni wakacji, 
ale posiedzenia te nie da ją  najm niejszego 
praktycznego rezultatu . Jeśli kto odezwie 
się z ja k ą  in ic ja tyw ą, m ającą na celu po­
pchnięcie nieco m inistrów na drodze liberal­
nych reform, zostaje zw ykle zagłuszony przez 
konserw atystów , którzy boją się wszelkiej 
zmiany gorzej niż ognia, a jeżeli w yjątkow o 
ta  wsteczna falanga milczy, i prop >zycja zo­
stanie cierpliw ie w ysłuchaną, to p Olliwier, 
ja k  niegdyś cesarz T y tu s , nie odm awia ni­
gdy w prost, ale za to naznacza tak  odległy 
term in zadośćuczynienia choćby najsłuszniej­
szym żądaniom, że to rów na się zupełnej od­
mowie; i obawiać się należy, że ci nawet, 
którzy głośno p rzyznają , iż należy zostawić 
rządowi potrzebny czas do urzeczyw istnienia 
ulepszeń, do których kraj bezw arunkow o ma 
praw o, zniecierpliw ią się zbytnią zw łoką, i 
usuną pomocną rękę  ludziom , którzy  umieją 
tylko obiecyw ać, a o dotrzym aniu obietnic 
nie zdają  się myśleć wcale. W iększa część 
winy spada tu  na Ciało praw odaw cze, a ra ­
czej na tych jego  członków, którzy  nie bę­
dąc pewnymi swoich wyborców, nie chcą się 
narazić na rozw iązanie Izby, którem  p. Olli- 
vier gro J , po cichu przynajm niej, na przy­
padek  gdyby utracił w iększość, k tóra go do­
tąd  trzym a. Zawsze to tak  się dzieje w św ię­
cie: słabość jednych stanow i siłę drugich, a 
opozycja w Ciele prawodawczem  jest w obe­
cnej chw ili pozbawioną wszelkiej siły, sku t­
kiem  braku  jedności. Lew a strona odbywa 
ciężkie przejście, z którego w końcu wyjdzie 
nowe ugrupow anie różnych jej odcieni. E rnest 
P ica rd , Ju les F av re , G am betta, Grevy, sta- 
n w ią cztery p u n k ta , około k tórych grupują 
się codzień w inny sposób deputow ani d a ­
wnej lewicy. P icard  pierwszy głośno ośw iad­
czy ł, że nie chce iść dłużej razem z zapa­
leńcam i , k tórzy  za gorąco rzeczy biorą. 
G am betta podobnież w ystąp ił z wyrażnem  i- 
miennem potępieniem  Rocheforta i spółki, 
których nieum iarkow ane k rzy k i i w ichrzenia 
cięższą zadały  k lęskę  praw dziw ym  liberali­
stom, niż w szystkie rzeczyw iste i urojone in­
tryg i stronników  rządu. Zdaw ało się, źe tak  
zgodne m anifestacje dwóch wysoko popular­
nych i niezaprzeczenie wielce w pływowych 
ludzi, sprowadzi łatw e i niezwłoczne porozu­
mienie się całej liberalnej opozycji, ale  w y­
mowny deputowany z M arsylii na zgrom a­
dzeniu w Belleyille, gdzie z w ielkiem  powo­
dzeniem przemówił do zbłąkanych fałszywe- 
mi deklamacjami R ocheforta, P y a ta  i Flou- 
rens w rzucił w zapale k ilk a  słów, które 
Stanowic będą niezwyciężoną przeszkodę do 
złączenia w jedno ciało lewicy, p  Gam betta 
bowiem zam yka stanowczo drzwi opozycji

k tó rą  około siebie skupić p ragn ie , każdem u 
deputowanemu, k tóry  nie oświadczy się p rze­
de wszystkiem jako  republikanin b e z w a r u n ­
k o w y . P. E rnest P icard , k tóry  niezaprze- 
czeuie ma w ielkie zasługi w Izbie i wielu 
stronników, wystąpi! stanowczo przeciw temu 
żądaniu deputowanego M arsylii, oświadczając, 
że aby należeć do opozycji, dość jest stanąć 
na jasno określonym  gruncie —  w ładztw a 
ludowego. Na zebraniu przy ulicy St. Ho- 
norć p. P icard  rozw inął tę  swoją teorję, k tó ra  
znalazła jednom yślne uznanie obecnych. U m iar­
kow ana lew ica pragnie ile możności doprow a­
dzić do porozumienia się z republikanam i, 
ale po tukiem  oświadczeniu Gam betty, który 
praw ie nie może słów swoich cofnąć, trudno 
przyDuśeić, żeby się znalazł jak iś  pośredni 
g ru n t, na którym by przez wzajemne u s tęp ­
stw a dwa te główne odcienia liberalnej opo­
zycji zupełnie zgodnie zejść się mogły. W 
chwilach przejścia, a tak ą  obecnie przedsta­
w iają w ew nętrzne spraw y F ranc ji, w szelka 
wyłączność jest p rzeszkodą, bo rozdrabnia 
siły, które skupione ściśle, byłyby potężną 
dźwignią. Lew a strona, idąca otw arcie za p. 
Picard, nazyw ana przez przeciwników Pikar- 
dją, ma obecnie stanow isko silne, a w przy­
szłości niedalekiej może bardzo korzystne w i­
doki. Cokolwiek chcieliby mówić nieprzyja­
ciele dzisiejszego stanu rzeczy, gabinet Olli- 
y ie ra je s t ty lko przejściem, ale nie mogącem 
w żaden sposób prowadzić do reakcji i ga­
binetu Rouhera, a po niepomyślnym w ypadku 
prób w pierwszych dniach m a ja , krańcow i 
zapaleńcy zupełnie stracili grunt pod nogami; 
dla G am bety zaś i radykalnych  republikanów  
grnnt ten jeszcze nieprzygotow any i długo 
jeszcze gotowym  nie będzie. Jedynem  stron­
nictwem , które może liczyć na dzi id zictwo 
po p. Olliyier, je s t P ikardja, w której skupią 
się najpoważniejsze i najzdolniejsze żywioły 
lewego środka i um iarkow anego lewego k rań ­
ca, J . Fayre, J . Simon, Garnie Pagć, Greyy, 
Arago, Guyout M ontperyoux, a nawet znaczna 
część lewego środka, i będą jed y n ą  silą, k tóra  
w danej chwili może zachwiać gabinet 15. 
m aja i naw et zwalić go i zastąpić. Chwila ta  
nastręczyć się może łatw o, bo gabinet, k tóry  
w praw dzie nic praw ie nie robi, zdaje się stać 
nieporuszony, co chw ila jednak  znajduje spo­
sobność nadeptania komu na n o g ę , i jak b y  
pod jak iem  zaklęciem , jeżeli jak ikolw iek  krok 
przedsięw eźm ie , tó ty lko na to, żeby jakąś 
niezręczność popełnić. Opinię publiczną p. 
Olliyier rozgniew ał w osobach wszystkich 
reprezentantów  pracy, odkładając na pięć lat, 
tak  dobrze jakby  na zawsze, kw cstję zniesie­
nia stem pla dziennikarskiego. Senat i w szy­
stkich kandydatów  do godności senatorskiej, 
przez niefortunny projekt utw orzeniu no­
wej kategorji senatorów  z pensją 15.000, 
zostaw iając dawnym  dotychczasową płacę 30 
tysięcy. Jedn i gniew ają się, że ich będą p a l­
cami w ytykać jak o  niesłusznie w iększą po­
bierających płacę, drudzy, że będą uważani 
za coś innego od tam tych i dom agają się 
rów n o śc i; inni bogaci sami, a chcący za 
siąść w senacie, proponują zupełną bezpła­
tność tej godności, na co znowu nie cucą 
w żaden sposób przystać ci, k tórzy chcieli­
by być senatoram i a nie umieli zebrać dosta­
tecznego m ajątku. Jednem  słowem niem a ani 
jednego głosu, k tó ryby  był zadowolony. Na 
dom iar kłopotu, p. Parieu, prezydujący w 
Radzie stanu podał się do dymisji, obrażony 
tem, że m inister sprawiedliwości w ystąpił z 
projektem , o którym  mowa, bez zakom uni­
kow ania go poprzednio Radzie. Może to bę­
dzie środkiem  ocalen iap . O llń ie ra , k tóry  po­
dobno dla skłonienia p. Parieu  do cofnięciu 
dymisji ośw iadczył gotowość wycofania tego 
nieszczęśliwego projektu i przedstaw ienia 
go na przyszły rok w zmienionej formie.

W iecie już o przerw aniu kursów  p. La- 
boulaye; otóż zdaje się, że uczniowie, p rag n ą­
cy korzystać z św iatła tego tak  długo u lu ­
bionego profesora , bardzo licznie podpisują 
petycję, żądającą na nowo otw arcia jego w y­
kładów . Rzeczywiście smutno pomyśleć, źe 
kilku krzykaczy, często zupełnie obcych 
szkole, może pozbawić niezm ierną większość 
porządnej młodzieży, sposobności kształcenia 
się. Sw aw ola kilku tyranizuje swobodę 
ogółu.

W iadomość, że król pruski w tow arzy­
stwie Bism arka udał się do Em s dla odda­
nia wzajemnej w izyty carowi m oskiew skie­
mu, k tó ry  go odwiedził w Berlinie, spraw iła 
tu  niem ałe w rażenie. Obecność B ism arka na­
daje charak ter polityczny tej wizycie, k tórą  
gazety pruskie chciałyby przedstaw ić jako  
czysto etykietalną.

Z zagranicy
W  sobotę i niedzielę ogólnie we Francji 

spodziewano się przesilenia m inisterjalncgo. 
Gabinet pobity na piątkow em  posiedzeniu 
przez Ciało praw odaw cze, naradzać się miał 
już naw et, czy n i;  w ypada mu podać się do 
dymisji. Powodem scysji była kw estją na 
pozór dość drobiazgow a, z której p. Olliyier, 
zawsze skory do robienia nacisku na depu­
towanych przez częste staw ianie kw estyj g a ­
binetow ych, w dyskusji obecnej nie przew i­
dując widocznie złych następstw , nie robił 
duniosłej sprawy.

P. Duyernois, redak to r im periahstow skiego 
pisma Le peuple, a członek skrajnej prawicy, 
przy debatach nad ustaw ą o radach depar­
tam entalnych, postaw ił popraw ki w duehu 
postępow ym , które  sta ły  się powodem żarli­
wej walki.

Popraw ki te  odnosiły się do żądania, 
aby w spraw ozdaniach z posiedzeń rad  de­
partam entalnych były wym ieniane nazw iska 
mówców, aby posiedzenia były publiczne, 
t. j. aby  publiczność m iała praw o w stępu.

P. Duvernois posiadając zaufanie p ra­
wicy, był przez ffią popierany, chociaż wnio­
sek postaw iony nic był w duchu zasad, w y­
znawanych przez Arkadjf.  Inne stronnictw a 
bez w yparcia s' e swych przekonań te  w nioski 
popierać mogły. Jakoż pierw sza popraw ka 
została p rzy ję tą  194 głosami przeciw  18, w 
liczbie k tórych było 4 m inistrów ; druga po­
p raw ka upadła  w iększością 117 przeciw  87.

M inistrowie znalazłszy się w liczbie tych 
18 co głosow ali przeciw ko popraw ce, mu­
sieli uw ażać się za pobitych, a zwłaszcza, 
że jednocześnie przedstaw iony projekt rz ą ­
dowy, przyznający  w ładzy wykonawc/.oj ; ra- 
wo m ianow ania merów, znajduje silną w 
kra ju  opozycję, ja k  rów nież nie je s t do­
brze w idzianem  i upieranie się rządu  p rzy ­
jęc iu  w niosku o zniesieniu op łaty  stem pla 
od dzienników  politycznych

D oznana porażka skłonić m iała  k ilk u  
m inistrów  do w zięcia dyrm isji, a le  O lliyier 
zdołał ich od tego pow strzym ać na razie, za­
łożyw szy sobie przy najbliższej sposobności 
porażkę pow etow ać i zyskanem  choćby pod­
stępnie  zwycięztwem  ocalić na czas od u- 
padku gabinet.

Sposobność natychm iast zdarzy ła  się.
D eputow any Johnston zażądał d la  za­

pew nienia niezaw isłości głosow ania, aby nie 
używano stróżów  polowych, tw orzących  po­
licję, połow ą do roznoszenia k a rtek  z w ota­
mi przy w yborach do rad  departam entalnych . 
Na co praw ica w niosła żądanie  o przejście 
do porządku dziennego. W tedy B ethm ont 
oparł się tem u i zażądał uznania  za naglącą, 
in terpellacji, przez niego podjętej, o dozw ole­
nie odbyw ania zgrom adzeń publicznjmb przed 
w yboram i dc rad  departam entalnych  Na 
co Olliyier swym zwyczajem dom agał się, 
aby Izba następnego dopiero dnia oznaczyła 
czas obrad , przystał jednak  w końcu, aby 
nazajutrz, tj. w sobotę zamieszczono in terpe­
lację Bethmontfa na porządek dzienny.

P rzy  rozpraw ach zaś prezes m inistrów 
ośw iadczył, że zdaniem jego powinny być 
dozwolone zgrom adzenia przedw yborcze, ale 
obecna ustaw a nie pozwala na ich odbyw a­
nie. Stanowisko m inisterstw a jest trudne — 
m ówił Olliyier — raz zarzucają m u, żc zbyt 
spiesznie idzie naprzód, —  drugi raz że 
za powoli. — Gabinet stoi m iędzy dwoma 
przeciwnemi kierunkam i, które w alczą z 

. sobą. — Chce on postawić rzecz jasno. 
Gabinet jest dziś taki sam , jak i był. — 
Gabinet 2. stycznia ma trudny ale św ietny 
obowiązek utrw alić bez rewolucji wolność. Nie 
poświęci on nigdy ani jednego ani drugiego 
interesu , którego broni. Gabinetowi zbywa 
na sposobności, aby utw orzyć w o lność , to 
jest aby mógł się cofnąć przed uchw alą Izby. 
W d n iu , w którym  gabinet upadnie w sk u ­
tek  uchw ały Izby, rządy parlam entarne będą 
stale utw ierdzone. W czorajsze glosowania za­
chwiały ufność gab’ ietu do Izby. W końcu 
oświadczył Olliyier , że robi z tego pytania 
kw cstję gabinetow ą. Izba uchw aliła proste 
przejście do porządku dziennego jednogłośnie 
188 głosami. Lewica nie glosow ała.

T ak im  sposobem  O lliy ier za ta rł w przed 
dzień doznaną porażkę — fak t jednak  cały 
św iadczy, iż obecne m inisterjum  nie ma 
trw ałych  podstaw  i blizkiem  jes t upadku 
O lliyier w idocznie zużył się , a zepsuty żą­
dzą w ładzy  c o ra z  więcej pochyla się ku p ra ­
w icy i tem  opinię prze ciwko sobie oburza.

Po załatw ien iu  się z in te rp e lac ją  Beth- 
m onta, m inister spraw  w ew nętrznych odczy­
ta ł d la  zadow olnienia żądań Johnstona o- 
kólnik , zabraniający _używ ania policji polo 
wej do rozdaw ania wotów w yborczych.

Journal officiel donosi, iż w ojenny guber­
na to r A lgieru po raz drugi podał się  do dy­
m isji, aby tym  sposobem ułatw ić rządom  
w prow adzenie cyw ilnej adm inistracji, co po- 
części nadaniem  niezależności prefektom  wo­
bec wojskowych dowódzców już w ykonane 
został-j. .  ;  ■. S f

Podaliśm y pod zastrzeżeniem  wiadom ość 
o zam iarach  rządu fraueuzkiego  w ycofa­
n ia swej załogi, jeżeliby  nieom ylność papie 
źa za dogm at ogłoszoną została. Półurzę- 
dowa Patrie  zaprzecza praw dziw ości podo­
bnego tw ierdzen ia , jak ie  Augsburgska Gazeta 
p ierw sza podała.

T ym czasem  zaś, ja k  w iadom ości z R zy­
mu otrzym ane opiew ają, na sobot.niem po 
siedzen iu  soboru, z powodu wniosku p o sta ­
wionego przez więcej ja k  stu biskupów , 
zam knięto  ogólne Ęirozprawy nad kw estją  
nieom ylności i obradujący przeszli do roz­
praw  nad  pojedyńczem i rozdziałam i

W iadomości z Włoch streszcza nam 
wczorajszy telegram  jak  n as tęp u je :

Obchód konstytucji odpraw ił się w szę­
dzie w zupełnym  porządku. B anda złożona z 
60 ludzi, ukazała się pod m iastem  Lukką, 
inna banda w Sarzana (u zatoki Spezia.) u 
szkodziła telegrafy. Obie bandy za zbliżeniem 
się w ojska uszły w góry Liyorneńskie. Arc 
sztowano wielu wspólników i znaleziono spis 
agitatorów .

Italie donosi, że policja aresztow ała w 
Marsyl człow ieka podejrzanego o zamach w 
Liwornie na jenera ła  austrjackiego hr. C re n -  
n e y i l l e  i o zamordowanie konsula austrja­
ckiego I n g h i r a m i .  Inghiram i odprow adzał 
wieczorem na statek  parowy w Liwornie je ­
nera ła  Crenneyille i tam  zam ordowany został 
zam iast jenerała , na którego w ym ierzony był 
cios.

Izraelici francuscy przez pośrednictwo 
p. Crem ieux oddaw na już wnieśli prośbę do 
Napoleona o przyjęcie w opiekę w spółw y­
znawców, prześladow anych w Rumunii —  o- 
becnie zaś jak  telegram  z W ashingtonu do­
nosi , żydzi am erykańscy w ysłali również de- 
putację do jenerała  G ranta z p rośbą , aby on 
w staw , się za prześladow anym i.

Z przemyskiej wystawy rolniczej, 
m.

O  Maszynom rolniczym poświęciłem oso­
bny artykuł, bo na w ystaw ie prz m yskicj re ­
prezentow aną była gałęż przem ysłu krajow e­
go w tak  licznych okazach, a pod względem 
ekonomicznym ma ona u nas tak  wysokie 
znaczenie — w yparła  bowiem w znacznej 
części konkurencję zagraniczną na tem  polu, 
iż koniecznie w ypadało obszerniejszy pośw ię­
cić opis tem u działowi wystawy.

Przy opisywaniu okazów przemysłowych 
innych na w ystaw ie w Przem yślu zachodzi 
ta  trudność, iż nie wiedzieć jak iego  przy tem 
trzym ać się porządku. Miałem już bowiem 
sposobność wspom nieć, że w rozlokow aniu

tych przedm iotów nie zachowano tam  żadnej 
system atyczności— gdzie kto znalazł miejsce, 
tam  rozkładał się ze swojemi okazam i. P o ra ­
dzę sobie więc tym sposobem, że będę się 
trzym ał o ile możności kolei rozłożenia tych 
przedm iotów  w szopach, zestaw iając jednak  
razem  opis porozrzucanych w k ilku  punktach 
okazów jednego gatunku od rozm aitych w y­
stawców.

Z pom iędzy licznych młynów parowych 
jak ie  istnieją już w naszym  kraju , wziął u- 
dział w przem yskiej w ystaw ie jeden  tylko 
m łyn, mianowicie tak  zw any „now y“ młyn 
parow y w Przem yślu. Subtelną doskonałość 
w yrobów  jego cenili znawcy wysoko —  
sąd  w ystaw y wyszczególnił je  m edalem sre­
brnym.

T ę  sam ą nagrodę otrzym ał p. K eller 
ze Lw ow a za swoje koszyki. To, co p. K el­
ler w yrabia um iejętną sw ą rę k ą  z m arnej ło­
ziny, jest rzeczywiście e leganckie i powabne, 
lecz bez porów nania powabniejszemi byłyby 
dla każdego m isterne te plecionki, gdyby by­
ły  —  tańsze.

Do znakomitej doskonałości doprow adził 
p. Ja n  Breucr fabrykację olejów. W praw ­
dzie sądziła kom isja okazy z jego  parowej 
olejarni podobnoś ty lko „na oko," ale ci co 
znają te  w yroby z praktycznego użw ania do 
sm arow ania m aszyn itd. oddają im yw szelkie 
uznanie.

Hr. A lfreda Potockiego cukier z Ł ańcuta 
lichy. O trzym ał list pochwalny.

P. S trze leck i, jub iler ze Lwowa przy­
wiózł swoje roboty, wykonane z gustem  i 
nadwyczaj dokładnie, co w szczególikach ju ­
bilerskich baw idełek w ielkie ma znaczenie. 
Oprócz tego miał on m edaliony roboty Ołe- 
szkicw icza z Paryża i wychodźcy Rosenberga 
z Monachium wykonane naw et z artyzm em . 
Komisja chwaliła to w szystko, ale uznała się 
niekom petentną do sądzenia o tem.

P. S tille r ze Lwowa przyw iózł broń, 
sk ład an ą  u siebie, ale z m aterja łu  obrobio­
nego za g ran icą , nie m ożna to więc zaliczyć 
do wyrobów krajow ych, tak  sam o ja k  do­
skonałe zresztą  zegark i p. P en th e ra . W ięcej 
in teresu jącem i były  przyw iezione przez p. 
S tille ra  cegły, pełne i próżne, jako też  ru ry  
drenow e i dachówki z parow ej fabryki 
akcyjnej na S tillerów ce we Lwowie. Okazy 
surowe m ają już w sku tek  doskonałości g li­
ny m aterjałow ej i precyzji m achin tw ardość 
o w iele przew yższającą fab ryka t palony 
z innych  cegielń, a palone w yroby ze Stil- 
lerów ki m ają pozór p iękny , przełam  (Brach) 
g ład k i, św iadczący o dobrem  przerobieniu 
gliny, dają za uderzeniem  dźw ięk  czysty, co 
je s t dowodem dobroci m aterja łu . C iekaw a 
ty lko  rzecz, czy cena tego tow aru nie jest 
w ygórow aną. D reny K rasiczyńsk ie  nie zle, 
ale  nie w ytrzym ują porów nania ze stillerow - 
skiem i; łańcucki wyrób pośledni.

W ielką ilość widzów, mianowicie pań, 
ściągał prześliczny stół w ykładany mozaiką 
z korzeni drzew nych, w yrób p. Molendy z 
K rasiczyna. Cena tego stołu 220 zlr. P . Mo­
lenda dostał za ten wyrób, św iadczący za­
równo o jego szczególnej zręczności, medal 
srebrny.

Członek kom itetu sędziów, p. Zdzisław 
Zaklika, przedstaw ił okazy gipsu i alabastru 
z m ajętności swojej Łopuszka W ielka. I w 
jednem  i w drugicm  niema nic szczególnego. 
Kom itet sędziów przyznał mu za te  okazy 
medal srebrny.

P. M aksymilian Caro z K rakow a przy­
słał ciekawe okazy cementu doskonałego, 
smolowcową tek tu rę  ogniotrw ałą do polery 
w ania dachów, rozm aite produkta żywiczne, 
o le je , a w reszcie low afy zagraniczne wcho­
dzące w jego fach, ale nic należące do w y­
stawy.

F ab rykaty  kapeluszniczc p. Janaó Gelli 
z K rakow a zasługują na wszelkie uznanie — 
to też sędziowie oddali to należne uznanie 
tym wyrobom zaszczycając je  m edalem  sre­
brnym , a publiczność poparła w tym  w zglę­
dzie opinie kom itetu sędziów, zakupując n 
p. Gelli mnóstwo k ap e lu szy ; to podobnoś na j­
lepszy argum ent na korzyść towaru.

W yroby siedlarskic p. Rcmicgo z K ra­
siczyna otrzym ały list pochwalny, bo robota 
w przedstaw ionych okazach kazała wnosić, iż 
zaprzęgi jego odznaczają się doborem m ate­
rjału, mocą, i praktyeznośeią przykroju.

CD. n.)

K R O N I K A .
— K u rje rek  lw ow sk i. Zjazd trójjedynego 

stronnictw a zjednoczonych stanów : Paragwaju, 
Szerokiej ulicy i jednej z parafij krakowskich, 
od niejakiego pana „ P o s tę p u / zwanego postę- 
powem, przyszedł rzeczywiście do skutku dnia 
wnzorajszego, jak to pod sekretem  dowie­
dzieliśmy się od jednego z jego uczestni­
ków W  właściwem miejscu znajdzie czy­
telnik więcej ciekawych szczegółów tego pa­
miętnego wiecu , z których będzie mógł po­
wziąć wystarczające wyobrażenie o wrażeniu, 
jakie tak o sy  sprawił na milczących ścianach 
ratuszowej sali. W  mieście samem mało kto 
przeczuwał wczoraj, co to właśnie święcuo się 
w tej sejmowej stolicy.

N atom iast mówiono wczoraj wiele o in­
nych rozmaitych spraw ach, których nie po­
trzebowalibyśmy wcale zamilczeć, gdyby nie 
miały tej słabej strony, iż nie są w stanie za­
interesować czytelnika. Spraw tego rodzaju 
mamy zawsze dość we Lwowie, i one to za­
zwyczaj stanow ią przedmiot codzienny zajmu­
jących pogadanek, jakie prowadzimy w ka­
wiarniach, restauracjach i ogródkach naszych, 
we wszystkich językach krajowych jednocze­
śnie. Pod tym względem jes t Lwów stolicą 
godną pozazdroszczenia!

R epertuar tea tru  jakby dla powetowania 
swojego niedzielnego szwanku, wystąpił na 
piątek  z Niepoprawnymi Słowackiego. W  roli 
Idalji wystąpi tym razem pani H elena Szy­
mańska, stanowczo już jak się zdaje przeje­
dnana z Melpomeną.

W  niedzielę po południu, jak  upewniają, 
odbędzie się majówka, albo raczej czerwcówka 
młodzieży handlowej. Świetne podobno czynią 
na tę  zabawę przysposobienia.

Rozprawa niedzielna na Zniesieniu uja­
wniła w praktyce zgodę narodową, o której 
dopięcie drogą oliicjalną daremnie kusiła się \  
niedawno komisja narodowościowa. Faktem  | 
jest, że wobec wspólnego nieprzyjaciela, Ma , 
diarów z pułku piechoty Preussm, Mazury u 
łani, i Rusini z pułku piechoty Holsztein wnet 
zawarli sojusz i stanęli w bratnim  szeregu. 1 
Objaw to nie małej doniosłości i zapewne dość I 
dał do myślenia tym myślicielom, którzy cią­
gle jeszcze łam ią sobie głowę nad kwestją ■ 
polsko-ruską.

Ale podobno fatalniejsze mają być skutki 
tej rozprawy niż w pierwszej chwili osądzono. 
Dowiadujemy się właśnie, że czterech ciężko 
rannych żołnierzy pułku Preussen znajduje się 
w niebezpieczeństwie życia i prawie bez n - 
dziei. K ilkunastu zaś znajduje się na kuracji 
w szpitalu wojskowym.

— P o sie d z en ie  R a f y  m iejsk iej odbędzie I 
się we czwartek dnia 9 czerwca br o godzi­
nie 6ej wieczorem w sali ratuszowej. Na po- | 
rządku dziennym : 1) W ybór 4 członków do
komisji reklamacyjnej w sprawach wyborów I 
sejmowych; 2) W nioski komisji szkolnej 
względem zakupna gruntu pod budowę szkoły ■" 
św. Anny. Sprawozd. radny p W ild ; 3) Od­
stąpienie parceli miej. właścicielowi realności , 
pod nr. 5 0 9 A - Sprawozd. radny dr. Czerne- ( 
ry ń sk i; 4) W nioski sekcji IV. względem o-
świadczenia się na podanie gminy W olkowa I 
o pozwolenie do odbywania jarmarków. Spra- i  
wozdawca radny dr. M ille re t; 5) Zamiana
gruntu obok zakładu kalek św. Łazarza. . 
Sprawozd. radny Slazki ; 6) SpraWa komite- I
jw kościelnych. Sprawozd. radny dr. S ta- i 

rzewski ; 7) W nioski sekcji I  względem wy- ! 
słania delegatów do komisji zakładu ubogich. 
Sprawozd. radny ks. kan. Romaszkan ; 8j P o­
dania o nadanie prawa m iejskiego: pp. Józe­
fa. Mayera, właściciela realności i Teodora 
W aszkoryka stolarza. Sprawozd. radny p. Pa- 
tra szew sk i; 9) Podanie p. Franciszki Kohma- 
nowej wdowy po pens. adjunkcie m agistratu 
o pensję. Sprawozd. radny p. Jasiński ; 10)
W ydanie kaucji byłemu przedsiębiorcy pokry­
cia Pcltw i w miejscu dawnej rzeźni. S pra­
wozdawca radny p. Jasiński.

— S p is zm arłych  w e  L w o w ie  od 4. do 8. 
czerwca A dolf Jak iel, prowincjał zakonu k a r­
melitów, la t 66, na udar mózgu. Franciszek 
W olański. właściciel dóbr, la t 79 na poraże­
nie płuc Michał Ludwig, właściciel domu, lat 
47. na obrzękłość mózgu. Ludwik Górecki, z a ­
rządca dóbr, la t 61, na wyrodzenie organów 
brzusznych. Zygmunt Baseling, nauczyciel, la t 
32, na gruźlicę. W łodzimierz Chambrez, syn 
urzędnika, 7 tygodni, na gruźlicę. W incenty 
Jasiński, syn krawca, 7 tygodni, na ospę. 
W iktorja. Gwozdecka, córka woźnego, 7 tygo­
dni, na ospę. M ałgorzata Gruszczyńska, zaro- 
bnica, lat 56, na zapalenie plue. Jan  M arty 
nowmz, wieśniak, la t 31, na pruchnienio ko­
ści. Sofron Marcinkiewicz Dens kancelista ma- 
gistr., la t 86, ze starości Antoni Grotf, kape­
lan zakładu św. Ł azarza la t 60, na raka.
Jan  Zlanczurak szewc, la t 31, na zapalenie 
płuc.

— Z T o w a r zy stw a  p ra w n iczeg o . Dnia 
11. czerwca 1870 o godz. 6. wieczorem odbę­
dzie się w lokalu czytelni Towarzystwa (w ka­
mienicy Wieczyńskiego przy pla u Marjaukiin, 
nu pierwszem piętrze) nadzwyczajne walne 
zgromadzenie.

Na porządku dziennym : wniosek p. ad 
wokata dr. Juliusza Popiela & Cons. o utw o­
rzeniu oddziałów Towarzystwa po miastach 
prowincjonalnych.

Po załatw ieniu tej sprawy nastąpi od 
czyt p. adwokata dr. Tgnacego Czemeryńskiego:
„O postępowaniu przedmiotowom w sprawach 
prasowych wobec ustawy o sądach przysię­
głych," jako przedmiot zebrania miesięcznego.

Lwów dnia o. czerwca 1870.
Marceli Maele.yslci, 

prezes Towarz. prawniczego.
Tytus riirchenbergp.r, sekretarz.

— Z K ołom yi Na mocy uchwały 4. wal­
nego zgromadzenia oildz:ału Kołomyjskiego 
Tow. pedag. odbędzie się 7me walne zgroma­
dzenie d. 13  c z e r w c a  b. r.  w Horodenee w 
zabudowaniu szkoły głównej o godz 11 przed 
południem, na które się szan. członków uprzej­
mie zaprasza.

Na porządku dziennym :
1 ) Odczytanie protokołu z ostatniogo zgro­

m adze n ia .  2) Sprawozdanie z czynności za­
rządu za czas od 13. kwietnia do 13. b r.
3) Sprawozdanie o stanie funduszów oddziału.
4) Członek Towarz. pedag. p. Kobak odczyta 
rozprawę: „O potrzebie teorji, przy praktyce 
pszczelniczej. 5) W nioski za rząd u ; pojedyn­
czych członków.

Od zarządu oddziałowego Tow. pedag."
Jan Hawel, Jan Chorzemski,

prezes. sekretarz.
— S to w a rz y sze n ie  p o o ztm istrzó w  1 p oczt-  

ek sp ed ytorów . Odnośnie do uwiadomienia z 
dnia 3. b. m. zawiadamiam szanowną redakcję, 
że walne zgromadzenie stowarzyszenia poczt- 
mistrzów odbędzie się w dniach 10. i 11. bm. 
w godzinach od 9. do 1. przed, i od 4 do 8, 
po południu w sali tutejszej Strzelnicy.

Lwów dnia 7. czerwca 1870.
Bańkowski, prezes stow.

— P  C am panile magnetyzer, o którego 
przyjeździe donosiliśmy dawniej, dopiero dzi­
siaj otwiera salon. Przyczyną tego opóźnienia 
je s t niesłychana trudność znalezienia na ra ­
zie przyzwoitego pomieszkania we Lwoti ie.
D la cudzoziemca trudność ta  sta je  się jeszcze 
większą i oddaje go na pastwę pokątnych 
faktorów. — Dowiadujemy się, że p. Cain- 
panile zajmuje się także frenologią i chiro­
mancją.

— Z ap roszen ie . W alne zebranie gospo­
darskiego oddziału Brzeż.-Podhajeckiego odbę­
dzie się w Brzeżanach w sobotę d. 11. czerw­
ca rb. w sali Rady miejskiej, do wzięc.a u- 
działu zaprasza członków.

Przewodniczący: 
Suchodolski.

— F a łsz o w a n ie  w ek slu  w  na w ie lk ą  skalę*
D nia 27. p. m. toczyła się w sądzie k ra jo ­
wym we Lwowie przed bardzo liczną , prze- 
ważnie z starozakonnych złożoną publicznością, 
ciekawa rozprawa. Bohaterem tejże byt bogaty 
machlerz ig ie łdzista  J a k ó b  K r e b s  ze Lwo-



w a , la t '29 . ojciec 3 dzieci, już raz za zbro­
dnię oszustwa skazany. Ławie 5 sędziów prze­
wodni jzył radca sądowy p. Semkowicz, oska­
rżycielem był podprokurator p. dr. P rachtel, 
obrońca p. dr. Gottlieb. Oskarżenie opiewa : 
W  pierwszej połowie lntego 1869 r. został 
adwokat Jan Horw at w W ielkiej Kaniży 
na Węgrzech, ojciec kadeta strażm istrza Jana  
H orw ata 8 pułku huzarów, przez adw okata 
lwowskiego p. dra G ottlieba zawiadomiony, że 
ostatn i dostał od machlerza Jakóba K rebsa do 
ściągnięcia należytości 2 weksle, każdy na 
2.000 złr. , podpisany przez Jan a  Horw ata 
starszego d. d. K anisza 8. listopada 1868 r.; 
dalej kwit Jan a  H orw ata młodszego, z podpi­
sem porucznika Kendy. jako poręczyciela na 
złr. 4.000 który ma także na powyższy dług 
wekslowy ręczyć.

Czas zapłacenia tych wekslów przypadał 
na 6. lutego 1869 r., poręka zaś na 26. lutego 
1869 r. H orw at ojciec zam iast odpowiedzi je ­
dnak odesłał weksle, jako podrobione do puł­
kownika 8 pułku huzarów w Żółkwi, w sku­
tek czego Horwat syn przed sędzią sądu wo­
jennego zeznał, że z namowy K rebsa oba we­
ksle napisał i swojego ojca podpisał. Miano 
wicie zeznał H orw at syn , że w grudniu r. z 
był winien lwowskiemu wekslarzowi Nathano- 
wi Reizesowi złr. 1 .000 , że na dług ten na­
pisał mu kwit, który jego oj dec w skutek na­
legań pułkownika rzeczywiście zapłacił, o czem 
jednak syn w lutym 1869 r. jeszcze nie wie­
dział, więc udał się do Krebsa, do którego go 
Reizes posłał,i z jego namowy oba weksle n a ­
pisał, drugiem piórem zaś ojca podpisał D a­
lej napisał Horwat , również na polecenie 
Krebsa m adiarski list do swojego ojca, i od­
dał go Krebsowi, nakoniec napisał jeszcze po- 
rękę na złr. 4.000 i podpisał na niej poru­
cznika Belę K endego. za co wszystko otrzy­
mał od Krebsa tylko złr 100. Jan  Horw at 
został dnia 4. listopada 1869. przez sąd wo­
jenny skazany na karę 2 la t Ciężkiego wię­
zienia , licząc do tego także areszt 5 mie­
sięczny śledczy, lecz wkrótce został na karę 
ciężkiego więzienia 8 miesięcy ułaskawiony.

Jakób Krebs wypiera się wszystkiego u- 
porczywie i tw ierdzi, że dostał od H orw ata 
mł., któremu powtórnie pieniędzy pożyczył w 
lecie 1869 r. oba weksle pod pozorem, ż.e są 
prawdziwe, dał mu oraz H orw at list swojego 
ojca, według którego syn ma oba weksle sprze­
dać. Ponieważ dalej Krebs także o prawdzi­
wości podpisu Kendego był przekonany, wy­
płacił Horwratowri mł. około złr 1.900. Obronę 
jednak Krebsa udowodnił prokurator jako fał­
szywą, i sąd skaza! K rebsa na karę ciężkiego 
więzienia 5 la t z postem w każdym tygodniu 
(wniosek 6 la t.)

Krebs natychm iast zapowiedział rekurs. 
Dodać należy, że Krebs, którego podczas śledz­
twa uwięziono, został później za kaucją złr. 
2.500 wypuszczony. Po publikacji wyroku je ­
dnak przewodniczący ławy ogłosił, że Krebs 
jeszcze z przeszłych la t ma odpokutować karę 
więzienia, od której zaw’sze odciągał się pod 
pozorem choroby, ponieważ jednak obecnie po­
kazało się, że je s t zdrowy, więc pjmimo uro­
czystego protestu, skazanego natychm iast ka­
zał odprowadzić do więzienia.

t  Jan  K an ty  Turski, znany z prac lite ­
rackich, współpracownik Kraju., zmarł we wto­
rek 8. b. m. w Krakowie.

— K oresp on d en cja  redak cji. Panu F. G. 
w Pilznie. Sprostowanie pańskie nic nie pro­
stuje. P o w i n i e n  być napis wyłącznie, poi -

SjK  Starostwo ze stronam i p o w i n n o  kore­
spondować po polsku, czyli jak  się pan wy­
raziłeś!**,,w narzeczu boiskiem ." Nie jest to 
jego zasługą, ani nie zaprzecza jeszcze fak tu  
istnienia napisu niemieckiego

— Panu „A lfa w B usku." Kto się swo- 
ego nazwiska wystrzega, i podpisuje się alfa,

omega —  temu mówilśmy zawsze: Omego — 
nie będzie nic z tego.

Gospodavstwo, przem ysł i handel.
(Zo sprawozdania tygodniowego G a zd y  L w ow ­

skiej.) Ruch w handlu spirytusem  osłabł znacznie. 
W kilku gorzelniach zaniechano powoli czynności 
w skutek czego, haudel spirytusem  minio silnego 
popytu stoi nisko. Spirytus wywieziono w najw ięk­
szej ilości do Bukowiny, a to dlatego, że trans, ort 
w tę stronę jest łatw y. Za spirytus płacono 15 do 
15.50. W handlu cukrem nastąp iła  w ostatnim  ty ­
godniu także chwilowa stagnacja. W Galicji spo­
dziewać się można korzystnego zbioru buraków cu­
krowych, jakkolw iek ziinne dnie w ostatnich 14tu 
dniach pod tym względem pewną szkodę przynio­
sły. Z m orawskich fabryk przywieziono w osta­
tnich 14tu dniach 2000 cetnarów  cukru. — H andel 
lnem i konopiam i trzym a się zawsze w miernych 
rozm iarach. Za dobry gatunek  płacono dość dobrze, 
ale wywóz zredukow ał się do szczupłych ro-m iarów .

Ruch w handlu zbożowym był natom iast oży­
wiony, a miauowicie na targach wschodniej Galicji. 
Z Brodow donoszą, że na ta rg  tam tejszy przywożą 
zboże z powodu pomyślnego stanu dróg i cen ko­
rzystnych. Jakkolw iek dotychczas tylko żyto przy­
wożono z Moskwy, mimo to jed n ak  z wielkiego 
dowozu poznać można łatw o, że produkcja Moskwy 
wpływa ogromnie na handel Galicji. Do Brodów 
przywożą tygodniowo około 8000 cetnarów, a gdy­
by gatunek zboża był cokolwhjk lepszy, przywóz 
wzrósłby podwójnie. Gatunek żyta przywiezionego 
z Moskwy do Brodów był bowiem tak  zły, że w ła­
ściciele m usieli sprzedawać J 80—90 c. niżej ceu 
zwykłych. H andel pszenicą ożywił się w zachodniej 
G alicji, zkąd wywieziono małe partje  do Prus. 
Z resztą  najwięcej pszenicy zakupują kraji .ve młyny 
parow e. Ceny jęczm ienia uie odpowiadały cenom 
innych gatunków  zboża z ostatniego tygodnia. J ę ­
czmień zakupowano w norm alnej ilości dla gorzel­
n i. Cena owsa wzrosła w skutek znacznego pop 'j tu. 
Loco Lwów, były ceny następu jące : pszenica 170 
fn t. 9 złr., żyto :6 0  f. 5.50, jęczmień 140 f- 4 .5 '' 
owies lOO fnt. 3 złr. 50 c.

W ied eń  dnia 8 . czerwca godzina 4 ta  rano. 
(T elegram  Gazety Narodowej.) Na dzisiejszy ta rg  
przypędzono wołów 2235, przy nader ożywionym 
ta rg u  płacono średniej jakości za cetnar po 31. 0 
do 32 złr najprzedniejszej po 32.50, wysprzedano 
wszystkie. T arg  w przyszłym tygodniu rokuje dobre 
nadzieje.

J .  K rzy s z to f o w icz,
Caffe Stierbock, Leopoldstadt.

Wyciąg z Dziennika urzędowego Gazety Lipow­
skiej z nr. 127 z dnia 4. czerwca i  nr. 128  

z dnia 7. czerwca bv.
E d y k ta : Sąd kraj. we Lwowie d tto  23 

kwietnia do 1 20661 uwiadamia Józefa K o­
złowskiego lub jego spadkobierców o pozwie 
Jan a  i K atarzyny Goralewiczów. K ur. dr. M ai­
le z zastępstwem dr. Zuckera. Sąd obw. w 
Stanisławowie dtto  21. maja do 1. 6562 uwia­
damia wierzycieli, p. Heleny z Wesslow Przy- 
bysławskiej, właścicielki dóbr Czortowca, o 
wytoczonym pozwie przeciw nim o uznanie punk­
tów przed ugodnych do kontrak tu  d tto  Koro- 
piec 12. sierpnia 1861. zawartego że takowe 
uznaje za rozwiązane i nii bowiązujące, dalej o 
wykreślenie prenotacji p Korneli Raciborskiej 
jako właścicielki dóbr Czortowca dolnego. 
Termin ustnej rozprawy 12. lipca b r  Kur. 
dr. Szydłowski z zas ępstwem dr. T u taka  — 
Sąd kraj. we Lwowie dtto  25. maja do 1. 
27252 zawiadamia p. W ładysław a Janaszew- 
skiego o uzyskanym nakazie zapłaty p. Karola 
Schor pto 400 złr. a. w. z. p. n. Kur. dr. 
Schrenzl z zastępstwem p. dr. W aldm ana. — 
Sąd pow. we Lwowie dtto  30. marca do i. 913 
wiadomo czyni, że Jakób i Anna Kowalinscy 
przeciw Sebastjanowi Szpala, pozew o przy­
znanie prawa własności do całej real. pod 1. 
29 w Kleparowie położonej w n ieśli; term in 
do ustnej rozprawy na 5. lipca wyznacza się. 
K ur dr. Grcgorowicz z zastępstwem dr. Dzi- 
dowskiego. Sąd pow. w Zaleszczykach dtto  
31. marca do 1. 5016, wzywa spadkobiercę 
ś. p. Joanny Makarewicz, zmarłej na dniu 3. 
września 1858 w Zaleszczykach z pozostawie­
niem kodycylarwego rozporządzenia aby w 
przeciągu roku deklarację do spadku w po­
wyższym sąozie złożył. — Sąd kraj. w K ra­
kowie d tto  17. m aja do 1. 110 stosownie do 
przepisu ordynacji notarjalnej d tto  21. maja 
1858 podaje do wiadomości, że p.-W incenty 
Złochowski. notarjusz w Wodo wicach, urzędu 
tego i prawa do czynności noturjalnych po­
zbawiony został. Sąd kraj. we Lwowie dtto 
7. maja do 1. 18557 wzywa posiadacza ksią­
żeczki galic kasy oszczędności nr. 10832 pto 
29 złr. na imię Marji G rigar wystawionej, 
aby takową do 6 miesięcy temuż sądowi prze­
dłożył Tenże Sąd uwiadamia dtto  4. m aja do 
1. 19512, Józefa Bogdanowicza o pozwie Mo- 
tia  Jageer pto egzekucyjnej sekwestracji do­
chodów trafiki tytoniu do dłużnika należącej. 
K ur. dr. Reclien z substyt. dra Kaufmana. 
Tenże sąd zawiadamia przez Kur. dra Skał 
kowskiego z substyt. dra Gregorowicza dtto  
7. m aja do 1. 19287 spadkobierców ś. p. Ka­
roliny Korneckiej o złożonym dla nich lega­
cie 200 złr. a. a. do depozytu sądowego przez 
p Ju liana  Konieckiego, jako spadkobiercy po 
Menardzie Korneckim. — Sąd kraj we Lwo­
wie d tto  25. maja. do 1. 27547 uwiadamia 
księcia Franciszka W oronieckiego o uzyska­
nym nakazie zapłaty  sumy wekslowej 700 złr. 
a. w. przez W olfa Menkesa. Kur. dr. Nur 
kowski Dyrekcja galic. kasy oszczędności ogła­
sza pod dniem 27. maja do 1. 1210, iż okres 
czasu, w którym  pożyczka na hypotekę udzie­
lona ma być spłaconą, rozszerza się przy po­
życzkach na hypotehi ziemskie, aż do- 3 5 ' / a 
lat, przy pożyczkach zaś na domy aż do 27 
lar.

K o n k u rsa : Do obsadzenia kilku posad 
sekretarzy powiatowych z roczną pensją 700 
złr. rozpisuje prezydjum c k. nam iestnictw a 
dtto  4 czenvca do 1. 3.144 pr. term in do 
20. czerwca lir. Prezydjum sądu obwodowego 
w Przemyślu d tto  30. maja do I. 550 pr. na 
posadę konsyliarza sądu kr. z roczną pł. 1600 
złr. do ostatniego czerwca br. Posada adjunk- 
ta  przy prokuratorji skarbowej we Lwowie w 
V III. klasie dyet z roczną plącą 1400 złr do 
1- 1.039 dtto  2. czerwca. Termin do trzech 
tygodni do Prokuratorji skarb, we Lwowie. 
Gmina K orc;yna rozpisuje dtto  31. maja na 
posadę lekarza miejskiego z roczną płacą 
200 zł. konkurs do 30 dni od dnia ogłoszenia. 
Petenci wykażą że osiągnęli stopień magi­
s tra  chirurgii i akuszerji. Na posadę tłum a­
cza dla języka rosyjskiego przy sądzie kraj. 
we Lwowie rozpisany konkurs do 14 dni 
dtto 16. kw ietnia do 1. 18.518. Posada wo­
źnego przy sądzie pow. w Jarosław iu z ro­
czną płacą 250 złr. Termin do ostatniego 
czerwca, do Prezydjum  sądu obwodowego w 
Przemyślu.

Zjazd „postępowców".
Zjazd „trzech stronnictw  postępow ych11 

zaczął swoje obrady. Czekano na przybyw a­
jących z K rakow a całą g o d z in ę , i rozpoczęto 
posiedzenie o godz. 12. Na 270 zaproszonych 
(zaproszenia ze Lw ow a w ysyłali pp. Roma- 
nowicz, Biliński i Lam) przybyło około 120. 
Zaproszenie je s t już w iadom e; jako  wniosek 
od kom itetu zjazdowego rozdano znany także 
program  trzech stronnictw.

S m o l k a .  Zagajam  posiedzenie, jako 
w ezw any do tego przez kom itet trzech stron­
nictw , i w itam  zgromadzonych w imieniu o- 
byw atelstw a lwowskiego i j e d n e g o  T ow a­
rzystw a politycznego. D ziękujem y za liczne 
zebranie s ię , k tóre nas wesprze św iatłą radą, 
i postanow i, czy wobec wyborów nadcho­
dzących i procesu państw ow ego można zna­
leźć sposób wspólnej akcji. Przedew szystkiem  
trzeba w ybrać biuro.

B a ł u t o w s k i  (uproszony): Zapraszam y 
p., Sm olkę na przewodniczącego a  pp. Zie- 
m rałkowsldcgo i Sam elsoua na zastępców,

U i n 8 n 1 °^wij!'(l eza) że kom itet zapropo­
nował p. D ylew skiego na prezesa u Gęba- 
rzewskiego Dom. na wiceprezesa. U j e j s k i  
woła, że d la miłej zgody stronnictw  trzeba 
obrać najstarszego wiekiem . L a m  odpiera, 
że trud  nie pozwoli najstarszem u przew odni­
czyć, i popiera w niosek komitetu. M a l i s z  
(najstarszy wiekiem ): Nic nie przeszkadza, 
aby zaprosiciele przewodniczyli po ko­
lei. G 1 o s j  : Prosim y o zamknięcie dy ­
skusji. Pp. F ranciszek S m o l k a  i Z i e m i a  ł- 
kowski w yprasza ją  się (Sam elson w łaśnie 
w tej porze p rzybyw a). P rzy jęto  wniosek, 
kom itetu.

P- D y l  e w s k i obejm uje k rzesło  p rze­
wodniczącego ; po prótkiej przem ow ie na  

| w niosek kom itetu  w ybrano na sek re tarzy :

pp. S iem ińskiego W ła d y s ł, J a k u b o w s k ie g o  
F aust., B łotniokiego E dw arda i Lubińskiego 
Ludw ika.

P r z e w. W rozdanych k a rtk ach  w idzę 
p rogram  o b ra d ; zdaw ał się on kom isji po 
trzebnym  dla k ra ju  i pozostaje ty lko  w y­
tk n ąć  w nim  u ste rk i, a zresztą przyjąć.

S z c z e p a ń s k i  Alfred prosi o głos 
do form alnego trak tow an ia  i poparty  przez 
R om anow icza otrzym uje g o : Członkowie
krakow skiego k o ła  politycznego rozpatrzyw ­
szy się postanow ili postawić wniosek. \Vzię 
liśm y in icjatyw ę w zwołaniu zjazdu. T y lko  
trzy  stronn ictw a w zięły w tej spraw ie u 
dzia ł; ułożono styczne punk ta  n ie tykalne , 
niżej k tórych schodzić nam  w żądaniach nie 
wolno, ale wolno w yjść poza nie. Zm ieni 
ła  się rzecz, gdy  zaproszone inne s tronn i­
ctw a przybyły , zw łaszcza gdy rów nocześnie 
z program em  inne stronnictw a ustaw iły  sw o­
je  n iejako program y, i okazało się, że za ­
sadniczo w szystk ie trzym ają  się rezolucji, że 
zatem  i ak c ja  może być wspólna. Ale możli- 
wem je s t że nasz porządek dzienny nieza- 
dowolni innych stronnictw , byłoby dużo po­
praw ek , wniosków i zjazd rozszedłby się na 
niezem. N iepodobna też odbyw ać uchw ał 
głosow aniem , bo nie można stronnictw  ma- 
joryzow ać, skoro nie w szystkie są równo 
reprezentow ane. Koło więc staw ia następu­
jący  w niosek :

„Zw ażyw szy, że prócz stronnictw , które 
się porozum iały w zględem  punktów  s ty c z ­
nych swoich zapatryw ań, zostali zaproszeni 
na zjazd i b iorą w nim udział członkow ie 
innych s tro n n ic tw , d la  un ik iiien ia  w ięc 
m ożliw ych nieporozum ień i przew łoki w o- 
bradacb staw iam y następny w niosek:

„Członkowie stronnictw  obecnych na zjeż- 
dzie w ybierają  po pięcia z pom iędzy siebie, 
a  w ybrani łącznie stanow ią sta łą  kom isję, 
której zadaniem  będzie w ytw orzenie dalsze­
go porozum ienia, zdanie o tern spraw y z ja­
zdom i ew entualne prow adzenie wspólnej 
ak c ji.11

T en w niosek zadowoli w szystkie stron­
n ic tw a ; tak a  kom isja m iała być skutkiem  
zjazdu. Zebranie liczne nie przyjdzie do po­
żytecznego wniosku bez takiej komisji.

Od tego wniosku w szczyna się powoli 
burza, z której postępem  wyłoniło się ze zgro­
m adzenia stronnictwo — „niezaw isłych11.

W i d m a n n  żąda, aby się prócz „trzech 
stronnictw 11 inn • jeszcze zam anifestow ały, je ­
żeli są, a jeżeli jeszcze ich nie ma, niech się 
zorganizują i objawią, aby jeden  człowiek nie 
pow stał, ogłosił siebie stronnictwem i w ybrał 
pięciu członków do komisji.

I s k r z y e k i  popiera W idm ana, i żąda 
przejścia do porządku nad wnioskiem Szcze­
pańskiego, jako  niewykonalnym . Bo wielu 
nie wie, do którego należą stronnictwa, idąc 
w jednej kw estji z tym , w drugiej z. owym. 
W niosek to niespraw iedliw y, bo siła stron­
nictw je s t n ierów na; dlaczegóż ma stronni­
ctwo wpływowe poddawać się stronnictwu z 
k ilku  ludzi złożonemu ?

S t a r  k  e 1 ośw iadcza, że przem aw ia w 
imieniu rczolucjonistOw. Zeszliśmy się dla zgo­
dy potrzebnej nam, dla niej Koło staw ia  ten 
wniosek. Sum ienie i sprawiedliwość w ym aga 
więe. aby każde stronnictwo w ybierało 
swoich reprezentantów  do kom itetu. Tu 
nie można w iększością głosów rzecz prze­
prow adzać, tylko przez wym ianę zdań, pro­
gram ów, a omisja doprowadzi w tedy do 

gody choć w kilku  punktach. Ale też dla­
tego drugi punkt wniosku Szczepańskiego 
(zdanie spraw y) powinien być w ykonany do­
piero po w yczerpaniu dyskusji. W idmanowi 
powinni odpowiedzieć zaprosiciele; sądzę, że 
prócz czterec , stronnictw, inne nie doszły do 
wiadomości.

L u b i ń s k i  tw ierdzi, że „program " nie 
jest program em  stronnictw, ale k ra ju , i zdu­
miewa się, że kiedy kom itet w raz z p. Szcze­
pańskim  wczoraj u ch w a lił, aby komisję w y­
brać dopiero po uchwaleniu program u do 
praktycznego przeprow adzenia, dziś z przeci­
wnym  w ystępuje wnioskiem.

Jeszcze ciekawsze wyznanie robi p. 
S m o l k a  : Chcę rzecz wyjaśnić genezą zjazdu. 
W krótce po upadku m inisterstw a, Tow. de­
m okratyczne, koło krak . jako j e d y n e  ciało 
polityczne w kraju  zaczęły się porozumiewać 
w zględem  w y b o r ó w .  T e dw a koła, nie chcąc 
ekskluzyw nie postępować, wezwały rczolucjo- 
nistów i p. Ziemiałkowsk iego do wspólnej 
akcji. P ierw si odmówili, ostatni przystąpił. 
T u  podnoszę, że na w ezwanie p. Gro­
cholskiego zarządzono zjazd m arszałków 
powiatowych. Ten zjazd i jego uchwały 
są fa k te m , jakkolw iek  w yłącznym , ale m ę­
żowie ci posiadają zaufanie w swych sferach, 
więc co zrobiH, my ignorować nie możemy. 
Ze zjazdu w yszedł kom itet centralny z dw o­
ma oddziałami. Otóż prócz „trzech stronnictw" 
i rezolucjonistów trzeba starać się wciągnąć 
w akcję kom itet centralny. W tym  celu po­
pieram  wniosek p. Szczepańskiego. J a  zrazu 
nie byłem  za ogłoszeniom program u, tylko 
za z jazdem , k tóryby  ułożył program  zasad 
czy akcji. Będąc w obcych k ra ja c h , dowie­
działem  s ię , że stronnictwo Ziem iałkowskiego 
ułożyło p ro g ram ; ja  osobiście nań się nie 
zgadzałem , ale pozostawiłem spraw ę W ydzia­
łowi dem okratycznem u. D z i ś  dostałem w 
ręce ten p rogram , dawniej znany mi był 
ty lko z dzienników. Zostałem  w ydrukow any, 
i dlatego to objawiam. Moje ż ą d a n ia , mój 
program  są  znane od 3 lat, i dotychczas nie 
przekonałem  się ..

P r z e  w. Proszę do rzeczy! S m o l k a :  
Chciałem  objaw ić moje stanow isko . G ł o s y :  
N ie! G l o s y :  P rosim y! S m o l k a :  Ni
chcę aby  sądzono, że przystępując do w spól­
nej akcji ż ą d a m  d l a  G a l i c j i  p r a w  
W ę g i e r  i f e d e r a c j i .  Z resztą  w toku 
dyskusji bliżej się  w ynurzę.

S z m i t t  H enryk  nie pojmuje w niosku 
Szczepańskiego chyba że mam y tydzień  tu 
siedzieć W nosi, aby wrócono do IV. punktu  
„program u." R o m a n o w i c z  aby uciszyć 
burzę p y ta  S ta rk la  czy przzm awia w im ie ­
niu rezolucjonistów  ? i czy stronnnictw o re- 
zol. w niosek jego uw aża za w arunek n ie ­
zbędny do dalszego udziału? S t a r k e l

pierw sze po tw ierdza; zresz tą  w śród w rzaw y 
niepodobna go dosłyszeć.

Z a m o r s k i :  Cheę odpow iedzieć p. S tar- 
klowi co do m arszałków . My z prow incji, 
l.iórzy nie należym y d o  ż a d n e g o  s t r o n ­
n i c t w a ,  nie znamy sił i dążności s tro n ­
ił et w, bo te się zm ieniały w program ach 
i t. d. Nowych stronnictw  też nie znam y, 
i nie będzie z nieb pożytku. Nie jako  s tro n ­
nictw a, a le  jak o  osoby pojedyńcze m am y tu 
ośw iadczyć swe zdania, bo tylko jako p ry ­
w atni ludzie zostaliśm y wezwani do d y ­
skusji nad tern, co nam zaprosiciele przedło­
żą. Pierw ej program , potem głosy pojedyn­
czych. Zgadzam  się z p. Szmitem.

T o  przemówienie było wyrazem liczby 
silnej — n iezaw isłych , którzy się teraz za­
częli skupiać. W szczyna się chaos żądań, 
propozycyj , zak lęć , którego przewodniczący 
ani swoją energ ią , ani dzwonkiem pokonać 
nie zdołał. W o l s k i  mówi, że jedynym  jest 
wnioskiem przerw ać posiedzenie. R o m a n o ­
w i c z  dla św iętej zgody zgadza się na wnio­
sek Szczepańskiego, choć mu je s t przeciwny. 
Jedni wołają, że stronnictwo Ziem iałkow skie­
go milczy, drudzy, że Sm olka oderw ał się 
od Tow. dem. N aieszcie przerw ano posiedze­
nie na 10 minut.

Po długiej, długiej przerwie i długiem, 
długiem  dzwonieniu zapełniają się krzesła sali 
ratuszowej, ale już świecą w niej miejsca 
próżne. Znowu w szczyua się dyskusją chaoty­
czna, wśród której oburza się p. A rm atvs na 
n iezgodę, p. Golejewski krzye -y, jeden sta­
w ia wniosek, którego drugi nie słyszy, trzeci 
nie rozum ie S tanęło  na  tern, żeby cztery 
stronnictw a, a właściwi® aby rezolucjoDiści 
obecni w ybrali od siebie 5  członków do ko­
misji, bo „ trzy  stronnictw a" już m ają swoje 
kom itety . K om isja ta  ma nie być s ta łą , ale 
ty lko  po posiedzeniu zebrać się  popołudniu 
przedstaw ić swój wniosek co do program u.

G ł o s  s iln y : Jest jeszcze stronnictw o
niezaw isłych.

Komisję programową zjazdu sk ładają  na­
stępujący pp. od koła krakow skiego : Sam el­
son, R appaportJ(w  miejce K ubali), Szczepań­
ski, Siem iński, Jakubow ski. Od rezolucjoni­
stów : Krzeczunowiuz, Gross P iotr, Czerkaw- 
ski Białoskórski, Starkel. Od dem okratów  : 
W id m an , Romanowicz, Lubiński, Groman, 
Czem eryński. Od stronnictwa Z iem iałkow ­
skiego : K abat, Zbyszewski, Szm idt, Lowen- 
stein, W ieczyński. Od niezaw isłych • Ruben- 
bauer, Chrzanowski, Szmitt H enryk, W olski 
Ludw ik, SzemelowsL- (burm istrz lwowski.)

W ezw ani na zjazd Rusm: : Ław row ski. 
Iln ick i, P a rty ck i, K lim kow ie/, R om ańczuk , 
W achnianin, odmówili w liście  w spólnym , 
gdyż Rusini nie są  stronnictw em , ale n a ro ­
dem ja k  polski; i dopóty w żadnym ancie 
politycznym  udziału nie wezmą, dopóki zgo­
da m iędzy dwom a narodam i na podstaw ie 
rów noupraw nienia przeprow adzoną, p u b li­
cznie ogłoszoną, p raw nie przy ję tą  i w życie 
w prow adzoną nie zostanie. L ist ten  odczy­
tano w czasie przerw y.

Ostatnie wiadomości.
Poranne posiedzenie zjazdu skończyło 

się o godzinie 2, poczem kom isja pracow ała 
do godziny 6. K om isja p rzy ję ła  „program u" 
arty k u ł I .,  1) 2) z następującym  dodatk iem  
po ostatnim  w yrazie : „W szystkie inne sp ra­
w y m ają w m yśl uchwał dotychczasow ych 
sejmowych, a m ianowicie w duchu rezolucji, 
należeć w ustaw odaw stw ie do sejm u k ra jo ­
wego, a  co do w ykonania zaś do rządu  k ra ­
jow ego, odpow iedzialnego sejmowi. W yszcze­
gólnienie tych  żądań poleca się o s o b n e j  
k o m i s j i."  Skutkiem  tego odpada na razie 
3 .  A B i C. P u n k t 4. p rzy ję ła  kom isja bez 
zm iany. Do punktu 5. nie p rzystąp ili re ­
wolucjoniści. W punkcie 5  w ustępie „ d ą ż y ć  
do reform y krajowego ustaw odaw stw a w tym  
k ieru n k u " w sunięto: „m ianow icie zm iany
ordynacji wyborczej w tym  k ie ru n k u ."  P u n k ­
tów II., I I I  i IV. kom isja nie m ia ła  czasu 
rozbierać i pozostaw iła na w czoraj wieczór 
po zam knięciu popołudniow ego zgrom adze­
nia. D odam y, że do kom isji od rezolucjoni­
stów zam iast p. Grossa, w szedł dr. W ład. 
M ajew ski; od mameluków zam iast Schm idta, 
k tó ry  nie wie zkąd się tam dosta ł, p. Zie- 
m iałkow ski, a  od dem okratów  w szedł szósty, 
p. Sm olka.

Posiedzenie zjazdu popołudniowe poczęło 
się*o kw adrans na siódmą. S m o i k a  . odno­
śnie do swego porannego powiedzenia ośw iad­
cza, że na zjazd się zgodził, pozwolił podpi­
sać swe inkę na zaproszeniu, ale program o­
wi m ałą przypisuje wagę. —  Jem u idzie o 
wspólność akcji politycznej. Wniosek komisj. 
przyjęto en M oc, z dodatkiem  Popiela Jul., 
że komisji osobnej, która się zajmie ułoże­
niem żądań , nie wolno iść in minus.

S m o l k a  wniósł jeszcze do punktu I I ,  
k tóry  wcale nie był pod dyskusją : „Zjazd 
uchw ali: popierać należy na posłów sejmo­
wych tylko takich kandydatów , którzy go­
towi są iść ręk a  w rękę  z opozycją prawno- 
państw ow ą" (t. j. z Czechami i Tyrulezyka- 
mi). W niosek ten odesłano do komisji zwy­
czajnej, k tó ra  zda spraw ę dzisiaj. Smolka 
m iał przytem  długą m ow ę, w której znowu 
przem aw iał za nieubesłaniem Rady państwa, 
i trzym aniem  się na ślepo z Czechami; opo­
w iadał także szczegóły rokowań pragskick.

Obszerniejsze spraw ozdanie podamy jutro.
Trzecie posiedzenie naznaczone na dzi­

siaj g. 10. rauo. Komisja zwyczajna przed­
łuży punkta II., ML i IV. i spraw ę wyboru 
komisji osobnej. Ma to być ostatnie posie­
dzenie zjazdu.

Z listu otrzymanego z K ijow a dow iadu­
jem y się, iż tam  pod dniem 18. m aja nad­
szedł rozkaz do komend w ojskowych, ażeby 
przyw ołały w szystkich oficerów urlopow a­
nych, a nadal aż do da>szego rozporządzenia 

ie daw ały żadnem u oficerowi urlopu d łuż­
szego nad 8dniowy, i to ty lko do takich

miejsc, zkądby przyw ołany do służby w 24 
godzinach staw iać się mógł.

Jeden  z dzienników wiedeńskich Beko­
nom ist obwiniał hr. Beusta, iż używa swego 
stanow iska urzędowego do robienia p ryw a­
tnych interesów w konsoicjach, bankach itp. 
Autor ofiaruje się prowadzić dowód prawdy, 
co daje Yaterlandnwi powód do napisania 
w stępnego artykułu , kończącego się żądaniem, 
ażeby a1 bo hr. Beust wytoczył redaktorowi 
proces albo —  ustąpił.

Szlae ita m oraw ska postanow iła wybrać 
m inistra W idm ana do sejmu i do R ady pań­
stwa. Dr. G isk ra  opiera się temuż i grozi, 
iż' w takim  razie nie przyjm ie m andatu do 
Rady państw a. K orespondent z Berna do 
i ngesblaflu p isze, iż gdy  będzie trw ał dr. 
G iskra w swej opozycji przeciw  wyborowi 
W idmana, to gotów i sam nie otrzymać 
mandatu.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
W i e d e ń  d 8. czerwca. W szy­

stkie pisma podnoszą, że stronnictwo 
klerykalne rozwija ogromną agitację w 
Austrji Wyższej i Niższej a nawet w 
Styrji.

Wieczorna Neae fr. Presse powia­
da, że Ziemiałkowski i Gołuchowski 
dlatego przeszli do opozycji; że żadnych 
posad nie otrzymali,

SPrafftt d. 8. czerwca. Bohemia 
zaprzecza, jakoby hr. Beust kandydo­
wał w Styrji. Deklaranci zamyślają 
objiżdżać Czechy, aby urządzać zgro­
madzenia wyborcze.

Według Pruger-Abendblatt, hrabia 
Beust konferuje w Gracu z p Rech- 
bauerem.

3 ' a r j ’Ź d. 8. czerwca. W Fon­
tainebleau wielki pożar lasu. Według 
Memoriał diplom., biskupi francuzcy pro­
testowali u papieża przeciw zamknię­
ciu jeneralnej rozprawy nad nieomyl­
nością ; papież przyrzekł, że przy roz­
prawie specjalnej mówcy zapisani bę­
dą mieli zupełną wclność słowa.

( ■ c i i f t w a  d. 8. czerwca. Ż po­
wodu zmowy robotników obawiają się 
groźnych wypadków.

F l O l T l i c j a  d. 8. czerwca. Pod 
Liwurną przeszkodziły władze powsta­
niu. Pod Pizą oddział powstańców u- 
siłował wykonać zamach na kolej że­
lazną.

lik lliareszt dnia 8. czerwca. 
Rząd odniósł świetne zwycięztwo przy 
wyborach dolegał ów z okręgów wło­
ściańskich.

ŁwÓ W , z Izby handlowe,,
p łacą żądają

dn:a 8 . cze wca. złr. w al. a.
I. A koje za sztu k ę.

Kolei gal. Kar. Ludw ika 241 50 242 00
, Lw ow .-C zerń- Jassy 207 00 207 75

Banku kyp. g. z wpł. 4(ic/ 0 101 00 102 50
„ krajów, z wpł. 4u‘/ , 00 00 72 00

II- L is ty  zast. za lOO zł.
Tow kred. gal. w. a. 5°/, 83 85 84 25
Tow. kred. gal. ' 4/ 0 w. a. 75 80 76 25
Banku hypot. galic. ?4/„ 90 25 90
Galic. zakł. kred. włość. 90 5o 91 50
III. O blig i z a  lOO złr.
Indem nizacyjne galic. 75 ' 0 75 50
Poż. głod z r. 1866 po 7% luO 00 101 00

XV. U o n e ty .
D ukat holenderski 5 74 5 80
D ukat cesarski 5 77 5 82
Napoleon der 9 72 9 82
Półim perjał rosyjski. 9 9.5 10 08
Ruhol rosyjski srebrny 1 90 1 96

* „ papierowy 1 51 1 52
Pruskie b ile ty  kasowe 1 81 1 82
Srebro 121 75 122 00

W ied eń  d. 4. czerwca.
P a p ier y  p a ń stw  a n sn
5%  ren ta  austr. w. a. _  _ _  _

n w v srobrem _ _ _ _
Pożyczka z ost, r. *83y ----- -----

K ursa w iedeńsk iej G iełdy
z dn ia  8. czerwca 1870, 

godzina 1 min. —  popołudniu.
fffiedeń. Akcje banku franko-austr. 119.25. 

Akcje kredytow e węg 86.50. Anglo-austrjac. 309.—. 
Kolej Nadcis. 238.—. A kcjeK arola Ludwika £11.75. 
Kolej siedmiogrodzka 172.25. Kolej połudn. 191.20. 
Kolej Alf. 174.25. Kolej pańsewuwa 397.—. Ko ej 
lwowsko-czerniowiecka 206.50. Kolej węg -pólnocnm 
wschodnia 166.50. Kolej północna 228.25 Kolej R u­
dolfa 167.—. Kolej wgg -wschodu a 96.26. Galicyjskie 
obligacje indem nizacyjne 74.50. Losy 1864 r. 116.75. 
Usposuhienie stałe.

godz. 6 minut 10 popołudniu.
W iedeń  Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

62.25 A k c j e 'k redyt. 2 5 4 .- .  A ftje  banku anglo- 
-nntr 308 25. Bank ibrotowy I d . - .  A kcje K arola 
T )ika 242.25. Kolej południowa ! 90.8(1. F ranko- 
austr 1 19(50 Akcja banku ludowego 203.50. Akcje 
banku bud, 70.75. Akcje banku centralnego 74.— . 
Kolej Elżbiety 212.50. A cje banku związkowego 
228 50 Napoleondor 9.70‘ | a. Losy w ęgierskie — . 
Usposobienie nie czynne.

Renta paryzka 3'J, 74.60. Lom bardy 391.— . 
Berlin. Banknoty m oskiewskie 75 '/,. A kcje k re ­

dytowe IM '/ ,,  bomb. 106. Galicyjska J73/ , .  Kolei 
p :ństw. 218. Rum uńska 69, t». Na W iedeń 82*/,, 
Usposobienie stałe.

W rooław . Pszenica 86 , żyto 62, owies 34.

N a d e i F ł & n e .
G abinet magnetyczny dr Campanile, znajduje 

się przy ulicy M ajera, dom Wintera na 2 p iętrze. 
Jasnow idząca pani H e i s y l i a  odbywać będzie w 
tym gabinecie tylko przez kilka dni od godz. l i t ' ;  
zrana do 2 popołudniu, a od łte j do 7mej wieczór 
posiedzenia pod kierunkiem  swego męża dr. Cam­
panile.

W razie zaproszenia odwidza także osoby tegc 
żądające w ich m ieszkaniu.



Pierwm transport znanej świeżej bryndzy węgierskiej nadszedł do landlii Karola Mlabana.
W  H E A f ^ N U f e f W I

Jana Smutnego
przy u licy  Łyczakow skiej pod 1. 1 0 2 j/J 
je s t atelie d la  panów fotografów z nale 
ży tym  lokalem do wynajęcia. 2155  1 - 3

Stogi kurs
Przy nowo zorganizowanej pięcio- 

klasowej panieńsK-ej szkole głów nej w 
Białej jest prowizorycznie do obsadzenia 
d la 5tej klasy posada nauczyciela dy 
rygująeego z roczną p łacą 450 z łr .i  ro 
czną reniuneracją za kierownictwo szko 
ły  w kwocie 100 złr. P. P . kandydaci 
ubiegający się o tę  posadę, zechcą poda­
nia swe, opatrzone w dowody, w skaza­
ne rozporządzeniem w ysokiej Rady szkol­
nej krajowej zdnia 31. m arca 1868 r. 
przesłać do urzędu gm innego najdalej 
do 25. Czerwca r b. 2159 1 — 3

Językiem  w ykładow ym  w te j szko­
le jest języ k  niem iecki, m ogą przeto 
być uw zględnieni ty lko  kandydaci, k tó ­
rzy nim zupełnie dobrze w ładają.

U rząd gm inny m iasta Biały dnia 
2 Czerwca 1870

t u t .  f c a m e s c h  
Zastępca burm istrza.

Stanisławie!
Oczekuje spiesznej odpowiedzi z dokład- 

nem oznaczeniem miejsca pobytu. Rzecz bard,o 
ważna. W szystko da się naprawić. 2153 1—3 

Zostaję na miejscu.
Twój brat S.  M.

2151 o *  k i i  k u j e  m i j e  v a  i — 1

Cukiernik
oraz i kucharz zdolny, których słuźjł u ™iel- 
kich domach. Mieszka na Rurach Nr. 598 J. C.

Do sprzedania 2,57 1—3
folwark w Dołholuce

powiecie Stryjskim, osobny korpus tabularny 
stanowiący w ogólnej przestrzeni około 250 
morgów wraz z propinacją. Bliższą \\ iadomość 
udziela W P. Wiktor Btażowski c. k. Notarjusz 
w Drohobyczu lub właściciel A. T. w Nisku.

J ’ i i  » p v k a

machin i narzędzi rolniczych
w  U o g lla iia ch

yrzyjmuje zam ów ienia na w szelkie m a­
chiny i narzędzia gospodarskie lak o to : 
pługi, siew niki, m łocarnie, w ialnie, siecz­
karnie i t. d., które w ykonywuje po 
cenach um iarkow anych. 2158 1 -3  

C enrik i na żądanie rozsy ła ją  się 
franco, poczta M ogilany.

s ł o i  v  « r
na fiSukowinie,

Z ak ład  k uracji w o d ą  z wyrobim żętycy po 
4 0 0  o n c a e l i  otwarty zostanie pod nadzorem 

lekarskim dnia 1. cz e r w c a  r. b.
O dogodne umieszczenie, wyśmienitą kuchnię 

i muzykę postarał się dzierżawca tego Zakładu, 
którego też najusilniejszem staraniem będzie, ażeby 

Szanowną Publiczność pod każdym względem zadowolnić.
Zamówienia przyjmuje Skład handlowy Artura Miinzera w Czernio- 

wcach ulica Pańska. 2129 1—li

L. 2 0 2 3 .

OULOSZLME.
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ŚW IE C E  W O SK O W E z w łasn ej fabryki.
Podpisany poleca swój obficie zaopatrzony skład wszelkich gatunków

i w  i<‘C w o s k e w y c h  S i o ś c i g l i i y t o l i  b i a i y e l i
i k w i a t a m i  i ś ł r i ę l e m i  o , .d o b i .m y c l i  j a k o  też

ŚWIECE APOLLO
b i a ł e  i m a l o w a n e ,  k tó re  li t y l k o  na  w a g ę  w i e d e ń s k ą  s p r z e d a j e .

F i Y D I Y E  SC H U B U T ST .
we Lwów e w Rynku pod 1. 184

Ctmniai na żądanie rozsyłają Się. 2140 1—3

Obwieszczenie.
W kancelarji Zakładu Zastaw, ormiańskiego 

„Pii Montis*1 odbędzie się na d iu 27. Czerwca 
1870. w zwyczajnych godzinach publiczna Li­
cytacja, na której zt.legle klejnoty, srebra i 
inne fanty sprzedawane będą, 2052 _ 3—4 

Lwów dnia 18 Maja 1870.
Przez gorliwe usiłowania podpisanego, 

udało mu się nareszcie za pomocą sztucznego 
wyparowania z kwasu wody źródlanej Kon­
stantyna w Gleiclienbergu, z pierwiastków 
roślinnych itd. taki preparat utworzyć, który 
prawić wszyscy lekarze uznali za środek 
leczący i uśmierzający od zachrypnięcia 
gard ła , zatlegmienia, ka ta ru , chronicznych 
płueowych katarów, zarówno przeciw pluciu 
krw ią, suchemu kaszlowi i wszelkim doty­
czącym cierpieniom kanału oddechowego; 
niemniej także przeciw kokluszowi, kaszlo­
wi i chrypce e tc , poleca się zatem jak naj 
mocniej.

Glekheubergski  sok na piersi
i Pastylki de Gleichenberg.

Prócz tych szczególnych lekarskich za­
let , odznaczają się te wyroby jeszcze tak 
miłym zapachem , że ję najdelikatniejsze 
dziecię z przyjemnością zażywać może.

Dołączony do każdej przesyłki dokładny 
opis użycie obok zastosowania się przy róż 
nych symptomach, ułatwi każdemu spo 
sób używania tak skutecznie leczącego 
środka:

G ł ó w n y  s k ł a d  r o z s y ł e k  u

A. 8irasov«*cz,
apt. w Feldbach koło Gleichenborgu 

(w Styrji).
Cena opieczętowanego pudełka pastylek 

60 e t. , flaszki soku cynkiem zaopatrzone 
L złr.

Takowe s ą . do nabycia we wszystkich 
główniejszych aptekach, jakoteż na skła­
dach mineralnych wód tak w kraju jak i 
zagranic f: 1548 18—20

G ł ó w n y  s k ła d  we Lw ow ie  
w aptece 4 d o łfa  B e r lln e ra .

R U PTU R Y mogą być wyleczone 
przez ciągłe użycie 
doktora clektro-me- 

dycznego, wynalazku b.andarzu Marie, mające­
go przywilej na lat 15,

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
1' Arbre sec, 44; we Lwowie wyłącznie w ap­
tece Z y g .  K n e k e r a . 1057 5—?

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY
ze skórek  gorzkich pom arańcz,

Z I o d a n e m  P o ta n n
P* J .- P .  L A R O Z E , aptekahZa 

U lica  d es  L ion s-S t-P u u l, 2 , w  P a rs  lu .
Jodan potasu p o .iad a  n iezaprzeczo­

n e w łasności krew p rzeczyszczające, ale  
zarazem  w pływ a szkodliw ie na organizm . 
W  połączen iu  zaś z syrop tm  ze  skórek  
z gorzkich pom arańcz, który zabezpie­
cza w oln e od byw an ie w szelk ich  funkcyi 
organizm u, znosi s ię  ła iw o  i bez n ieb ez­
pieczeństw a f z e z  każdą k o n sty tu cją . 
Ł atw ość dzie len ia  go n' d o zy , pozwala  
lekarzom  stosow ać go łatw o do w szel-  
Lich tem peram eutów  przeciw  tu b erk u -  
lo m , na raka, w chorobach sk ro fu li­
cznych  i syfilityczuych  zad aw nionych}  
jak  ró w n ie i przeciw  gośścow i (reu m atyz-  
m om ), na k tóre je s t  n ieom ylnym  specy­
ficznym  środkiem .

D ostać można w W a r  s za  w in  w  sk ła ­
dach m ateryalów  aptecznych P P . G,"Re­
g o  i Sp’essa ; w  K r a k o w ie  w  ap tece  P .  
Trauczy ń sk ieg o ; w P o zn a n iu  nr „ptece  
P . d oktora  M in k ie w ic z a ; w e L w ow ie  w  

^ ap tece  P . P iotra M ikolas^ b .______________

Dnia 11. czerw c ■ lti fO o godzinie l(). przed 
południem odbędzie się 55. publiczne Iosoyy anie 
listów zastaw nych 4 0|ow y cfri tudzież 3 losowanie 
listów zastawnych 5 0|0'vych ga l icy jsk iego  T o ­
w a rzys tw a  kredytowego ziemskiego w  gmachu  
tegoż nr* 1 2|4 w sali radnej Dyrekcji na 1 . pią- 
trze od ulicy Szerokiej*

Suma do losowania przeznaczona wynosi:  
od listów zastaw nych 4 °|0 1 (>5.688 złr. 8 0  ent*
od listów zastawnych 5°i, 10.008 złr. 71 cn i

Od Dyrekcji gal. Towarzystwa kredyt, ziatn.
W e  L w ow ie  dnia 2. Czerwca 1870. 2157
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pocztowy, egzaminowany
pjsiukuj*  umieszczenia. Zgłaszać się pod adre­
sem: F. S. posl restante Radymno. 2152 1 — 2

Jonasj

Mąka ta sporządzona 
podług przepisu, jest 
wyśmienitem poży­
wieniem dla osób star- 

• szych , słabowit.yc h , 
cierpiących na uie- 

^  td  strawność i osłabiony 
żołądek, niemniej dla 
osób szezu) łej budo-

3 « f i Wy’ cierPi(łc>'ch re_ 
pS|konwalescentów,któ- 

T3 B ry m  użycie zwykłego 
ę ij -§  pokarmu jest wzbro- 
> . ganione: dla osłabio-

nych przez ubytek 
krw i, lub nadużycie 

' środków czyszczą­
cych ; szczególnie zaś 
dla dzieci słabowi­
tych i prędko rosną­

cych.

Dęby na sprzedaż.
Gm ina król. a to łec/nego m iasta 

Lw ow a, ma do sp rzedania  w lasach 
swoich, a m ianowicie w rew irze Żubrzy, 
pół mili ode Lw ow a tuż przy kolei 
Czerniowieckiej — 3773 dębów od 16 
do 28 cali grubych, z k tórych 2316 
kw alifiku je  się na m aterja ł wyborowy 
zaś 1457 na m aterjał dobrej jakońci. 
Na dniu 4. Lipca 1870 o godzinie 11. 
przedpołudniem  przeprow adzony zosta­
nie w III. D oparlam encie M agistratu 
publiczna licytacja, p rzy której chęć 
kupienia m ający swe pisemne oferty — 
opatrzone w 10% od ofiarowanej kwoty 
policzyć się ma iące wadium wnieść zechcą.

Cenę w yw ołania ustanaw ia się na 
23. 817 Złr. w. a. 2073  3 - 3

W  Biurze tego sam ego D eparta  
m entu znajdują u ę  w arunki licytacyjne 
do przejrzen ia  — zaś przedm iot sprze­
daży wolno na m iejscu oglądać.

Lwów dn ia  18. M aja 1870

N o w  o zaprowadzona szkoła  krawiecka  
czyli  pracownia

Sukien damskich.
Zalecając moją szkołę szanownej Public. - 

pości, będzie mojem najwiykszein staraniem[a 
dotrzymanie słowa. Panie i Panienki życzący " 
praktykować w mojej sKole, podług paryzkiej 
metody, mogą się nauczyć w 14 dniach. Oraz 
będą się p zy.mywać wszelkie zamówienia po 
mierniejszej cenie. Panienki, klóre będą cały 
dzień w czynności, mogą pobierać lekcje w u- 
roówion,n czasie, dla biednych zaś Panienek 

bezpłatnie.
Polecam się łaskawym względom s,ano-vuej 

Publiczności, mieszkam przy Pańskiej ulicy po: 
Liczbą 160'/ ’ 2154 1 - 3

Nauczycielka 
R o z a l i a  K o ło d y ń s k a

we Lwowie przy ulicy Kr ■kow-.kioj pod 1. 87 
polec* swój SK Ł A D  P A P IE R U  do pisania 
rysuwania, robienia kwiatów i liści, ora/, wiel­
ki wybór sztab złoconych do oprawiania obra­
zów w r.tiny, które i-o nejumij.rkowatis7.yih ce 

nacb sprzedaje. 2108 2-2
100 hurt wizytmiMch a la minuta

5 0  ł-n t. m i !  a  «sita-.
takżt notatki dla przedsiębiortów kolei najdo- 

godniejsz-'1 do wypłaly.

Znany powszechnie i podług zdania lekarskiego 
wielostronnie wypróbowany

S t y r y j s k i  sok z i o ł owy
d l a  f i e r p l ł j t - j t - S )  n a

Dostać można zawsze w świeżym stanie po cenie 
8 0  c n t .  za flaszkę.

J .  E n ^ l l i o f e r a  F sr n * J a  
i t iu szk u Y o w a  i n r r u o w t )

z aromatycznych ziół alpejsk’’ch.
Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw 

bolom reumatycznym, oczu i stawów, przeciw 
zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu ner­
wów i ciała , a do wzmocnienia organów płcio­
wych za najskuteczniejszy uznany

STOMATICON, Woda do ust
l i r .  I ł r n n n a , dentysty kilku c. k. zakła­
dów w G racu, uznana w skutek n a d e r  II- 
e s s n y c H  d o f k w la d e s e e i t  za specyficzny 
środek do zagojenia zranionych dziąseł, do usu­
wania cuchnącego oddechu i wstrz} mania po­
stępującego próchninnia i ębów.

Ceua flakoniku 8  8  cnt.
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A P T E K I  H O M E O P A T Y U A E J
urządzonej całkiem  oddzielnie od istn iejącej ak-opatycznej,

Piotra

rezerw ow a

I s i k i e r  ż o ł ą d k o w y
D ra K ro m b lio lzd .

Likier ten , przyrządzony z wzmacniających 
roślin , działa szczególnie skutecznie na organa 
traw iące, a rozgrzewając żołądek wywiera naj- 
zbawienniejszy wpływ na zdrowie. Może on być 
doskonałym towarzyszem nu polowaniu, przy 
wycieczkach i w podróży. Cena flakonika 52 cnt.

Powyższych przedmiotów dostać można 
prawdziwych w e  L w o w i e  u I i .  S e l i u -  
b u i l t a p r z y  ul. Krakowskiej, u aptekarzy Z y g .  
K i ie k c r a d a w n ie j  Tomanka t f  ] k o  l a g e l t a ,  
O c r i l n e r a  I dl. P l e p e ^ a

W  B i a ł e j  u P. Kuausa, w  B o e l t n l  
u B. Fadenhechta, w  C z e r n i ą  w e a r l t  u 
u T. Zact jrjasiewicza i J, Rojauskiego, w  J a -  
r o s l a w  | u  u X. Bojana, w  K o ł o m y i  u 
t . Zaebarjasiewieza i Schai Hermana, w  K r a ­
k o w i e  u K H irmana i J. Jahna , w  R z e -

V  t  Sc*aj te r a | w  S t a n i s ł a w o -  w i e  u A. Tomanka i Spółki w  T o r i m -  
p o l u  u W. Stachiewieza v T t t r i l o w l e  
u J  Jahna, w  W l e l l i * .  „ " S  J  
w  Z a l e s z e z y k a e l .  u j .  Kodrebskiego i 
Spółki. 14j.2 U _ 1 2

pigułkach 15go roztarcia

kieszunkowa

Mikolascłia
w e  L w o w ie .

D ra. l i i i t K e ^ o  w  H o t l i e n :
A pteczka o 43 środkach w pigułkach 30. roz tarc ia

n n ^  n n n n
n n „  „ r> » r,

144n n n s n n n
r 60 ,

r n 24 n n . 9  m
„ na anginę z brrożurką
„ od bolu zębów . . . .
n » cholery . . . .

D ra. F . I  Guntlirrr* w L a n te n s a lta :
A petczka o 120 środkach w płynie, 3ciej i 6tej potęgi

c n n
r n 60 „ r n n r
b i  ( 8  ,

.  '20  
n n 80 n
b B 5 1 n B B J,
B J i i 4 n n r B

• e n tr a ln e j ap tek i lio neopal yeznej w M p gh u  :
A pteczka o 120 środkach w płynie, 3ciej i fitej po tęgi .

31 n 30 .  n b b a *
b n 6(' n b n u 71

P I O l R i S m i O L l S C H Y  w e  L w  A r i e t
A p t e c z k a  o 24 ś r o d k a c h  w p ł y n i e  3ciej i  6tej p o t ę g i

B 77 40 „ 77 31 77 77
71 » 6() „ 71 71 B B
II B 80 „ 77 77 ri 77
71 71 120 B 71 71 71 n
71 1)160 „ a u n ii
n 17 * 6 „ B TT B B

b 240
” B 24 „
B B 41 «
B B 60 „ b B B
B, , B 80 B B B 77

K ażdy środek pojedyńczo 
Apteczki zawierające środki pierw otne wielkości tejsam ej,

Protizel przeciw  eltolerze dr. Lutzego 
Dr. G u n tliera  środ. dla bydła przeciw zarazie  pysk. i racicznej flasz. 1 „ — „
R a w a  h om eop atyczn a  dr. Lutzego paczka — „ — ,

b b z żołędzi . */, funtow a „ — „ —
C zek olad a  hom eop atyczna . . . .  fun t I „ — „
C u k ie r  m leczn y  „ 2 „ — „
Iffaezek h om eop atyczn y  . „ 2 „ — „
O p ła tk i hoinepntyeziie  „ — „ — „
Spirytus h om eop atyczn y 2 „ — B

DZ.EŁ.O H O M E O P A T Y C Z N E :
1. V a i iw  i* h o n i e e * i a t j i  dr. Lutzego w języku niem ieckim  4 złr.
2. Tożsamo dzieło spolszczone przez dr. Kaczkowskiego . 5  „
3. l i d t a r z  i l o n r o w i  Pod Wysockiego . 5 „
W e t o r y n a r j a  R łużniewskiego, nowe popraw ne wydanie 2 „ 10015—?

w pig . 30go roztarcia , w pularesie

8
12

złr. — c t 
»

15 n «
24 n a
25 n a
12 8 r
2 f» ' a
2 n 50 u
2 n r

23 n ” »
18 n 50 „
11 n 50 „
8 n 50 „

in « 50 „
9 « «
e » fl

ya 6 a 50 „

30 n fl
22 n 50 B
18 n fl
12 n »

5 » fl
7 n 50 r

10 ił 50 „
lo n fl
20 n fl
25 fl fl
28 J7 fl
35 » fl

e fl ---- fl
10 n fl
13 n fl
16 a fl
— n 1 8  B

cen powyższych.
— złr. 50 ct.

musztarda iii Uśaictch 

Przyjętych w szpil ulach ; sryzki C II ,  w 
w ma 
króle-

ambulansach i szpitalach wojsk owy t h 
rym arce Iran uzkiuj i w marynarce 
lewskicj angielskiej.

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, kiór> 
w jednej chwili może być przygotowany, od 
znacza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby sie j-  "■■■" I
na nim znajdował podpis. ~P. RIGOLLOT.j

W Pu ryżu u fabrykanta, rue Yieille du 
Terapie, 28. W« Lwowie w aptece P. Mi- 
kolasza, w Krakowie w aptece J . Trauczyń- 
skiego, w Poznaniu w aptece dra Mankie- 
wicya. 2047 2— 18

y r z i s e  ( i v i e l k a  c h o r o  b e )  I
kurujo U s t o w  ss fe  lekarz iU p e e ja f n S e  dla chorób epileptycznych D r  O  H I L -  
Ł1SC1SS v- Berlinie Louiseust.rasse 45. Już przeszło stu wyleczono 1623 (>7—200

D nia 10. M aja rozp oczęła  się  w  domu pod 1. 57, 
przy  p lacu  D yk asterja lnym  obok m agazyn u  m ebli 
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rozmaitych towarów galanteryjnych z broir/u, drzewa, porcelany i 
skóry, jako też zegarów i lamp stołowych, po nadzwyczaj nizlcich cenach.

Obejdzie się bez froterćw.

k o lo n i ,  ilła s w e j  p r z y j e m n e j  za ś  w o n i
. , - Al. . . . .miastowego wywabiania plam, z wszelkich innie ryj, J)ez uszkodzenia 

używana jako perfuma. Oryginalny flakonik po SÓ cnt.
p o li tu ra  n a  m e b le ,  (lo o d p o l l l u r o w a n ia  w s z e lk i c h  m e b l i ,  l a k  s t a r y c h  j a k o  i n o w s z y c h  a m i a n o ­

w ic i e  gdy w y s t ę p u je  o le j,  n a j n o w s z y  w y n a la z e k ,  f l a k o n i k  w r a z  z p r z e p i s e m  u ż y c ia  po 85 cn t .  R o b o ta  p r o s t a  
r e z u l t a t  z a d z iw ia j ą c y .

W łoskiew.ska jiasta  na sk ó ry  du z 1 konserwowania ohnwia i przeciw przejnakaniu. Puszka cynkowa 
wystarczy na rok i kosztuje 1 ztr. 20 cnt. Opakowanie najtaniej. 1’rzesyłka za gotówkę luh za zaliczka.

M atc r ia lw a a ren - I Ia n d lu n g  in 
nr. 22.Wien

Główny ■ skład : 
S tadt, Wollzeile I l u n i e r  (*t l i o r n i r i i t h ,

R est: I t ł - H e s  e t  R a iiiiis-t, Dorotheegasse nr. 1653 9 - 1 2

1900 10—3:Win BordLeaux
s N n t i c g o  d o u i: i  H e  fi 'B i . s 8 « ! e i *  &  w  i l o r d c a i n  
i  W k  i i  KU f i  41 Bal Id 2 i& E .  I S a z ź i l e  aS; c « .  w  S z a m p a n i i  
( i o s ln r e z a  p o d  k o r z y s l n e m i  w .ti-m ikam i w'y-j#eznv r ó p i - e z e n -  

h iiil  H .  W u p l a l s k i  Ą  |  fl 8 .  I 4 -

T i n i a J Ź ! 6 K T i s i a  m i s l i K a -

po eonach lnu lowii) cli SB a  :c'sKJ«t^llSi'«k

mm  9 € »
Wszelkie Wody mi­

neralne, sól, pastylki 
i wątroba siarczana

nadeszły już do głównego składu 
wód mineralnych.

M. K ozłow sk iego ,
«  P r j .c i i ty Ń it :  

P u z c f r y l l i i  o t i * y i » i i i j r  g»r*e*  
e « l e  Jutu. 2031 2—3

Didiora z ia rnka  białej gorczycy zdrowia.
Pr/.cdsiębrunn nd d iwnego c^asu najgrunlowniej ,ze ob- 

soi-wocji) lekarskio wykazały ja.um leczące przymioty ziarnek 
białej gorczycy zdrowia, a pan Didier otrzymał nadto najpięk- 
nii-jsz • świado twa oil osob, które cierpialyna bólożolądkowe, 
zapalenie żołądka, niestrawność, elioj i,by wątroby, choi nby Na- 
skóm e itp.^ a które do najs/.e/ęślhys. ego dos/.ły rezultatu przez 
Użyrie ziarnek białej gorczycy zdrowia. Nie przez prędkie po­
łyskanie doz w danym czasie zapewnia się zupełne wyzdro 
wionie, lecv, przez regularne ciągłe używanie E ł i i l l e r u  ziar­
nek b ale, goruzycy, zkąd łatwo sie tłumaczy, dla czego > eo­
ny ton środek l.eraacy, którego uży iu z tak małym połączone 
jest kosztem, od pół «ieku prawie cieszy się bezprzykładnem 
powodzeniem.

Dostać można we Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, 
R jcko-i, w Brodach u Pani Ewy Kornfeld i aptece p. Kullak, 
w Krakowie w aptece p. K. irauczj fukiego; w Debreczynio u 
'G er-byes 1989 2—5

naśladownictwa i fałszerstw prosimy aby knjiowano tylko takie paczki, 
o b o l,

11! a uinknienia 
które opatrzone są pieczęcią

wydaje w

C. k. uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny
S i u o w h ;  i przez Filie w  M r f t l L o w i f r ,  U z o i P i i i o w f a i t h ,  
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PU
l i s ;
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a  J  S B .

J a k *  S t r o h

'W j i.

kupuje [trawo poboru akąj koki Karola 
Ludwika w stosunku do kursu dziennego

tych akcjj.
Lwów czerwca 1870 .
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